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N a  Ś w i ę t y
Z WYCIECZKI

ę t y  K r z y ż  i w Ni
Kilka w s p o m n i e ń

s p i s a ł

Juliusz Chodorowicz.

(D alszy c iąg).

W kościółku Janowieckiui, s ta rym , ale czysto 
i schludnie u trzym anym , zna jdu ją  się portrety  ro
dziny P iaskow skich i tablice pośmiertne Osław- 
skieh.

W podziem iach zaś kościelnych m ieszczą się g ro
by Tarłów . Z przybytków  przeszłości zw racaliśm y 
w szczupłem , lecz ożywionem g ronku , do O blas. Tu 
już weselej. W  obszernym  dworze O bleskim  życie 
silniejszem  uderza tę tnem . W  miejscowości tej, 
odznaczającej się p rześlicznem  położeniem , niegdyś 
jak  pow iadają, u trzym yw ano psiarn ię  pałacow ą. 
Z tąd też n ieraz  zapew ne spory hufiec myśliwych 
w yjeżdżał na łowy. R ozlegały się tu  krzyki do- 
jeżdźaczy, z tąd  g rzm iały  rogi po kn ie jach , ro iły  się 
koncepty  dw orzan, a u stóp pań sk ich  k ła d ła  w boru 
zw ierzyna. D zisiaj O blasy  w spaniały  posiadają 
park , a w y tryskujące w ogrodzie źródełka czystej 
jak  łz a  wody, odznaczają się sm akiem  cierpkim , co 
świadczy o znacznej ilości zaw ierającego się w nich 
żelaza. Baw iło tu  latem  parę rodzin  z W arszaw y 
i R adom ia n a  kuracyi kąpielow ej w W iśle. P rzy
chodziło nam  nieraz do głowy, czyby też —  gdy 
urządzono już w N ałęczow ie Z ak ład  Leczniczy, nie 
w ypadało  porozum ićć się z m edykam i W arszaw skie- 
Wi, p rzedstaw ić im  do rozbioru wodę i próbować 
[szczęścia?... K tóregoś wreszcie p ięknego  poranku 
puściłem  się z O blas w dalszą w ędrów kę po k ra ju .

W ciąż przerzynając się Pow iślem , jechałem  przez 
Lipsko, dawniej m iasteczko, dziś osadę, zam ieszka
łą  p rzez plem ię izraelskie p rzew ażnie, zaw adziłem  
też i o S ienno, gniazdo zasłużonej w dziejach ro 
dziny S ienińkich , herbu  D ębno. W S iennie przy
pom nia ła  mi się dowcipna uw aga D um as’a o wiel
kim  deszczu w m ikroskopijnem  księztwie M onaco. 
W  istocie w m ałem  Siennie ta k  znakom ite zasta łem  
błoto w Lipcu, jak ieg o b y  się n ie  pow stydził i H ru 
bieszów np. w L istopadzie. Drogi p rzytem  pełne 
dziur i wybojów wszędzie. Na zapy tan ie  m oje, jak  
zaniedbać mogą tak  dalece m ieszkańcy drogi swe 
i komunikacye, w m iasteczku zw łaszcza handlo- 
wem? skrobiąc się w głow ę, odparł ja k  to mówią 
jak iś łyk :

—  Ktoby się tu  k ło p o ta ł o drogi, kiedy od w ie
ków więcej tu  narodu, niż panów  jeździ.

—  W ięc łam ać chcecie kark i? oburzyłem  się dzi
wną logiką.

— A ino? łam ali je ojcowie, to i cóż my lepsze
go ...— b rzm ia ła  odpowiedź.

Z S ienna, w k tórem  nic, prócz sta roży tnego , 
w XV wieku erygow anego przez O leśnickich kościo
ła , nie zwróciło naszej u w ag i, przez W olę S ieńską 
i m ały ja k iś  p rze jeżdża jąc folw arczek, zboczywszy 
z gościńca, w stąpiłem  w dziedzinę F a u n y  Iłżeckiej. 
W span iałe-to  być m usiały  bory i puszcze przed la 
ty, kiedy dziś jeszcze, gdy s iek ie ra  przem ysłow ca 
bój stacza  zawzięty z potom stw em  p ra s ta ry c h  ty ta 
nów, m iejscam i ta jem niczą jak ąś, pełną grozy po
stacią, im ponują nam  one. C ałe  legiony olbrzy
m ich dębów, rozłożystych lip, grabów i wiązów, 
w fan tastycznych  sp lo tach  swych m ogły  ukrywać 
n ie jedną jeszcze D ryjadę, opiekuńczą. Słońce, za
taczając się za w idnokrąg , złociło  w ierzchołki 
drzew , podczas gdy n a  ziemi szarej już m rok ro z
pościerał się coraz bardziej. K rętem i ścieżkam i, 
w ypatru jąc w raz z w oźnicą śladów drogi le śnej, nie 
łatw ej do orjen tow auia się przy  zbiegu w zygzaki

wijących się manowców, jechaliśm y zwolna. N ie
kiedy grzybek jak iś ponętny za jrza ł nam  w oczy li 
g la rn ie , to  znowu zaszeleściało coś w k rz a k a c h  
Zw ierz-że to leśny u k ła d a ł się do spoczynku? Kto 
wie? być może, w ucieczce m ylił on raczej pogoń 
trap iącego  bezlitośnie m ieszkańców kniei, rau b sch ti 
tza? W ieczorem ju ż  wreszcie s ta n ą łem  u zam ie
rzonego celu. Po kilku godzinach  leśnej w ędrów ki 
na  m rocznem  tle  blado oświetlonej srebrnym  prom y  
kiem  księżyca w esołej polanki zarysow ała mi się 

1 posada Leśniczego S traży M yszki.
1 S traż M yszki czyli Kaplica, w odludnym , wśrod- 

ku lasów, zdała od wsi okolicznych położona zaką- 
! cie, nader sym patycznie się przedstaw ia spragnione- 
j mu ciszy i spoczynku mieszczuchowi. Domek P od 
leśnego  w dzięcznie o taczają  w pewnej odległości 
ugrupow ane ch a tk i sągarzy , trudniących  się rą b a 
niem  i w yróbką drzew a do fabryk.

Rozgościwszy się w M yszkach, całem i dniam i 
b łąkałem  się po kniei, tow arzyszy ł mi zwykle go
spodarz mój, N em rod praw dziw y, co lasów tu te j
szych strzegąc , zn a ł je wybornie i zrósł się duszą 
z niem i. F lin ta  na ram ieniu , p a ra  skom lących 
u nóg ogarów , szm er lasów, ta  niby duchów rozm o
wa, toż ca ła  poezya! M arzyć tu  tylko, śm iejąc  się, 
jak  drugi D em okryt, z g łupstw  ludzkich!... W  po
bliżu kw atery Leśniczego, tuż za cha tkam i sągarzy , 
przy  gościńcu do O strow ca wiodącym, w znosi się 
w lesie m ała  kapliczka m urow ana. S tara  to  p a 
m iątka; niem ało krąży o niej podań w śród ludu, 

i a naw et straż leśna bierze od niej swą nazwę: „Ka- 
• p lica“.

K apliczka czysto obielona, ani s tru k tu rą , ani ża
dną zna jdu jącą  się w ew nątrz nie uderza  osobliwo
ścią. Na frontonie jej, do lasu  zwróconym , z n a jd u 
ją  się jeszcze szczątki, ile się zdaje h e rb u  Leliw a, 
do wielu w Polsce należącego rodzin, i d a ta  wznie
sienia kapliczki, 1430-ta  oznaczająca lato  pańsk ie. 
Jak  widzimy przeto, odległej to w szystko sięga epo-
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k i W ładysław a Ja g ie łły  jeszcze czasów. W idocz
nie, okoliczni m ieszkańcy m ają pieczę około k a 
pliczki, gdyż dźw igana wielokroć z upadku, w la 
tach  1847 i 1877 odśw ieżana całkiem , trzym a się 
jeszcze wybornie. W ew nątrz , w o łta rzu  znajduje 
się tu  s ta tu e tk a  Ś -tej K atarzyny , n ie  szczególnego 
z resztą  d łu ta . W' kapliczce nie m a drzw i, lubo 
m iały się w niej sk a rb y  jak ieś znaczne przechowy
wać. Przyw iązane do kapliczki podanie, n iesie , iż 
w XV wieku jeszcze, gdy przez puszczę Iłżecką, że 
sław nym i w k raju  Ś -toK rzyzkiem i łączącą się la sa 
mi, prow adził tra k t z K rakow a do W arszaw y pano
wie jadący kolebką, z orszakiem  dw orzan  i służby, 
n iekiedy zaś uboższa szlachta i lud wiejski, na ja r 
m arki zdążając konno lub  wozami, praw ie ciągle, 
napastow ani bywali w tych lasach  przez u w ija ją 
cych się tu  ło trzyków  i lad a  ja k ą  h a ła s trę , chciw ą 
g rosza i skrom nych bodaj łupów . I  owóż zdarzy ło  
się, iż p rze jeżdża jąca kiedyś do dóbr swoich, w Ił- 
teck iem  położonych, bogata  ja k aś  dziedziczka, Wo- 
jew odzianka pono, n ap ad n ię tą  tu  zos ta ła  przez 
zbójców. Z obu stro n  padły  strza ły , otoczono po 
wóz, walka w rzała w najlepsze, dzielni hajducy  bro
n iąc  swej pani, tuż obok niej pom ost z c ia ł swoich 
u sła li... resz ta , drogo przynajm niej życie swe sp rze
dać postanow iła. N a raz  sta je  w' szeregach mąż 
silnej d łoni, rycerskiego p e łen  anim uszu. Rąbie 
w praw o i lewo, sam  ciosów unikając. Z agrzani 
słowem i p rzykładem  nieustraszonego obrońcy, s łu 
dzy w ojewodzianki w ytężają siły, i cudów praw ie 
dokazując, k ład ą  trupem  przyw ódcę rabusiów . P o 
zbaw iona wodza szajka n iecn ików , rozprasza się 

i n ikn ie  w gąszczy boru, ry n sz tu n e k  i łu p y  w ręku 
pozostaw iając zwycięzców. W ojew odzianka ocalona, 
b lad ą  jak  chusta wynoszą dworzanie, skronie i li
ca wodą sk rap la ją  źród laną... Ochłonąwszy z p rze
strach u , W ojew odzianka poznać p ra g n ie  szlachet
nego wybawcę. P osłuszny jej woli nazyw a się ry 
cerz po im ieniu i klejnocie. Człek to już niem ło
dy, o lbrzym iego w zrostu, atletycznej siły . Z opo
w iadan ia  jego  pokazuje się, iż d ług ie  la ta  na wo
jaczce i ustaw icznych z K rzyżakam i i T a ta ram i spę
dziwszy u ta rczkach , sty rany  i zniechęcony do św ia
ta , w rodzinne zaw ędrow ał w reszcie progi. Po cóż? 
zadaw ał sobie pytaDie nasz B a jard ... Po to, by zg li
szcza tylko i rum owisko na m iejscu ojczystej zna
leźć zagrody!

— Rękaw em , m iłościw a pani, łzę  o tarłszy , 
co z oczu mi popłynęła, w estchnąw szy za duszę ro 
dziców n a  puszczy tu  osiadłem . Ją łem  się  pracy... 
bo ru  pilnuję, dożyw ając w ieku... T ak ą  by ła ca ła  je 
go b isto rya ...

W ysłuchaw szy prostej opowieści rycerza, W oje- 
jew odz ianka rękę mu swoją w uniesien iu  wdzięcz
ności ofiaruje. B o g a te  z tą  rączk ą  łączy się wiano! 
D zielny atoli s łu g a  M arsa nie p rzy ją ł tak  wielkiej 
ofiary. Jedyn ie  tylko, gwoli upam iętn ien ia  wypad
ku, w zniosła  m ożna pani kapliczkę w tern m iejscu. 
Cóż więcej? spytacie. A  cóż?

„Św iat u raganem ...
„Czas oceanem  ..
„Tyś łódką , b lizką rozbicia41.

Odpowiem słowem  poety. M inęły  w ieki, prochy 
B zlachńca  w iatry  już może rozniosły? zginęło imię. 
K tóż dziś zresztą  i córę karm azynów  pam ięta.

(d. c. n.)

Zniwiareczki.
Na szerokie na p.-zestworze 
Porankow a spadia rosa,

A  jak  bujne fale m orza,
Szum i niwa złotoktosa.
Szem rzą kłosy chwałę Bogu 
Gdy się po nich  w ietrzyk b łąka, 
Po raź , po ra  iin do brogu,
Bo już lato  w sie rpy  brząka .

Ż niw iureczko, koch ineczko, 
W praw iaj dłoń!
Hej do żniwa, a z piosneczką 
W  sie rp ek  dzwoń!
N uże, nuże garście  w snopy, 
Snopy w m ędle, m ędle w kopy!

Gdy w n iedzielę rano, rano.
Szep t ten  kłosów  podsłuchano.
W  poniedziałek  już  o świcie 
Z niw iareczki są na  życie.

Chociaż słońce im przygrzew a,
K ażdą żnie i każda śpiewa;
P o  cóż bać się tych prom ieni,
Od nich liczko się rum iani.

Zniw iareczko, kochaneczko, 
W praw ia j dłoń,

Hej do żniw a, a z piosneczką 
W  sie rp ek  dzwoń!
N uże, nuże g a rśc ie  w snopy, 
Snopy w m ędle, m ędle w kopyt

K łosy bujne, bo niebiosa 

W yrościły  je  na niwie,

W y k arm iła  chłodna rosa,

W yko łysał w iatr szczęśliw ie.

P rzyszła pora , żąć je  trzeb a,
A gdy będzie niwa zżęta,

T o  n ie b ra k  nam  będzie chleba,
B óg dopom óż wam dziewczęta!

Z niw iareczko, kochaneczko. 
W praw iaj dłoń!

H ej do żniwa! a  z piosneczką 
W sierpek  dzwoń!

Nuże, nuże garście  w snopy, 

Snopy w m ędle, m ędle w kopy!

B óg dopom óż krasaw ice!
Gdyście tak ie  robotnice  
N ie leniw e, hoże, młode.
To będziecie mióć nagrodę.
Kończcie żniwo, wijcie wieńce.
N a dożynkach zaś m łodzieńce 
W am  oddadzą za te  znoje 
Serca swoje, niwy swoje.

Zniw iareczko, kochaneczko, 
W praw iaj dłoń!
H ej do żniwa, a z piosneczką 
W  sierpek  dzwoń!
N uże, nuże garście  w snopy, 
Snopy w m ędle, m ędle w kopy!

Autor pamiątek z Litwy.

SAMUEL B R O IIL I  SPÓŁKA.
przez

W iktora Cherbuliez
przekład

E l i z y  R o s t w o r o  w s k i e j .

(D alszy c iąg ).

VI.
C zytając czw arty lis t pani de Lorcy, pan Moriaz 

d o zn a ł uczucia radości i ulgi. uad k tó rem  n ie m ógł

zapanow ać. A n ton ina w yszła w łaśnie w celu od
d an ia  wizyty w sąsiedztw ie, pan  M oriaz był w po
koju sam  z p an n ą  Moiseney, k łó ra  z a p y ta ła  go cie
kaw ie:— O debrałeś pan widać bardzo dobre wia
domości?

— D oskonałe, wyborne, odrzek ł, lecz po chwili 
m iarkując swój zap ał d odał:— Dobre lub złe, jak  kto 
chce uważać.

Skończywszy czytać w łożył napow rót lis t w ko 
pertę i zam yślił się głęboko, szu k a ł sposobu o z n a j
m ienia córce tej w ybornej w iadom ości. Od trzech  
tygodni postępow anie A ntoniny  było dla niego z a 
gadką. Ani razu nie w ym ów iła im ienia pana La- 
ryńsk iego , Churw alden zarówno podobał się jej jak  
Sain t M oritz, była pozornie wesołą, swobodną 
i szczęśliwą.

— Czy się uspokoiła? Czy może rozm yśliła  się 
już? P an  Moriaz nie w iedział tego dok ładn ie , 
w iedział ty lko , że trzeb a  się w ystrzegać sto jącej wo
dy, a także nie zapom ina ł o tem , że w yobraźnia 
dziewczęca, jest czasem n iezg łęb ioną odch łan ią . 
T eraz  lę k a ł się w szystk iego.— Jeźli jej to powiem 
z trudnością przyjdzie mi ukryć radość moją, a  nuż 
dostanie nerw ow ego ataku . N ienaw idził nerwów 
i ich objawów postanow ił, więc użyć za pośrednicz
kę w tej spraw ie pannę M oiseney i d la tego  zaga
d n ą ł ją  n iespodzian ie :

— Sądzę, że pan i wiesz o wszystkiem , że Antosia 
zw ierzy ła ci się.

S ta ra  panna o tw arła szeroko zdziwione oczy 
i chc ia ła  wyznać, że nic a nic nie wie, gdy b ły sła  
je j myśl inna, a podniósłszy dum nie spuszczoną do
tąd  głowę, rzek ła : —Czy m yślisz pan , że Antosia 
ukryw a kiedykolw iek przedem ną co myśli i czuje?

—  N iech m nie Bóg broni cd takiego posądzenia! 
odrzekł pan  Moriaz. I pani pochw alasz i zach ę
casz jej uczucia dla p an a  L aryńskiego? P an n a  Moi
seney podskoczyła na stołku; b y ła  o tysiąc mil od 
przypuszczenia, ab y  pan  L a ry ń sk i w zniecił w paa- 
nie M oriaz, jak iebądź siln iejsze uczucie, a  że myśl 
jej często galopow ała w przyszłość, u jrza ła  natych
m iast w szystkie n as tęp stw a  m ogące ztąd  w yniknąć. 
Oczy je j pokry ła szara  chm ura , a w tej chm urze 
ukazało się wiele rzeczy, k tóre nie pochw alała, lub  
k tó re  nęciły  j ą  ku sobie, otworzywszy u s ta  szeroko 
p a trz a ła  w ten  chaos, starają® się dojść do porządku, 
z w łasnem i myślami.

— N ie, to być nie może, to nie je s t p raw dą, m ó
w iła do siebie sa m e j— lecz po chw ili m yślała zno
wu: A ntonina i królowa an g ie lsk a  mylić się nie mo
gą, kiedy ona tego chce, tak  być musi. W reszcie 
p a n n a  M oiseney odzyskała przytom ność, a przyw o
ław szy  na u sta  najw dzięczniejszy uśmiech zaw o
ła ła :

— N ie ma co praw 'da m ajątku , ale co za n az w i
sko: h rabina Laryńska! to  ład n ie  brzm i.

— P rzyznaję, że dźwięk ma n ie  zły, odrzekł pan 
M oriaz, ale na nieszczęście, dźwięki nie stanow ią 
głów nej treśc i życia.

Ale ona nie słuchała  go wcale. — Niech pan  w ie
rzy  lub nie, c iągnęła  dalej, ale ja  dawno już  prze
widziałam to m ałżeństw o. M iewam dziwne p rze
czucia, k tó re  mnie n igdy n ie  mylą, w iedziałam  z a 
raz , że się n a  tem  skończy. Cóż to za p iękna bę
dzie para! Czy sobie ich pan  w yobrażasz siedzących 
w otw artym  powozie, lub wchodzących do loży wiel
kiego tea tru?  Ja k  będą n a  siebie zw racać uwagę 
w szystkich. Pom yśl pan , że do tego przy łoży łam  
też ręki. Gdy pierwszy raz w życiu zobaczyłam 
pana  L aryńsk iego , poznałam  za raz , że je s t to czło
w iek niezrów nany...

—  P oznałaś to pani po sposobie jedzenia, p rzer
w ał pan  M oriaz, przynosi to  praw dziw y zaszczyt 
twej przenikliw ości.
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— Zapytaj pan Antosi, czy tego samego wieczo
ru  nie mówiłam jej z uwielbieniem o pięknym nie
znajomym. Ona znalazła, że ma za krótką szyjęi 
Ah byłam pewna, źe się to tak  skończy. Chcesz 
pan doświadczyć moją domyślność? Oto list, który 
przyniósł tak dobre wiadomości, je s t od hrabiego, 
prosi on w nim o rękę Antoniny. Zaraz to odga
dłam. O panie jakże podzielam twą radość. Otóż 
to wymarzony przezemnie mąż dla twojej córki, 
człowiek wyższy nad ogół, a przytem taki szczery, 
tak  łatw y w obejściu.

— Czy pani jesteś przekonaną o jego szczerości, 
zapytał pan Mońaz, wachlując się złożonym li
stem.

— Opowiedział nam przecież historyą swego ży
cia, czy wielu ludzi uczynićby mogło podobne wy
znanie?

— Zajmująca historyą, to prawda, żałuję tylko 
że w tern opowiadaniu, pominiętym został jeden 
szczegół, który byłby nas mocno zajął.

— Czy szczegół ten rzuca cień na charakter h ra 
biego? zapytała podnosząc na pana Moriaz swe pi
wne oczy.

— Przeciwnie, jest to okoliczność przynosząca 
mu zaszczyt, za którą nawet jestem mu bardzo 
wdzięczny. Bądź pani przekonaną, źe radbym mieć 
zięcia z twej poręki i dać mej córce za męża czło
wieka, którego zalety pierwsza odgadłaś. N a nie
szczęście zdaje mi się że to małżeństwo nie przyj
dzie do skutku, widzę bowiem m ałą przeszkodę...

— Jaką?
— Hr. Laryński zapomniał uprzedzić nas, że jest 

żonaty.
Panna Moiseney jęknęła boleśnie. Pan Moriaz 

podał jej list pani de Lorcy, jedna chwila zniweczy
ła  marzenia i plany tak szybko usnute.

— Nie rozpaczaj pani, rzekł pan Moriaz, odwagi, 
odwagi, idź za moim przykładem, pogodź się z rze
czywistością; ale powiedz mi pani, jak  Antosia przyj
mie tę wiadomość?

— Będzie to dla niej cios okropny, odparła 
panna Moiseney, ona go tak bardzo kocha!

— Zkąd pani to wiesz, kiedy ona nie uznała za 
stosowne mówić ci o tem?

  Spostrzegłam to sama. Biedna, ukochana
Antosia, trzeba bardzo ostrożnie wziąć się do rze- 
czy, i ja  jedna o ile mi się zdaje ..

— I ja  tak myślę, odparł szybko pan Moriaz, pa
ni sama potrafisz zrobić tę operacyę, oszczędzając 
chorej bólu. Jesteś tak zręczną! masz tak  lekką 
rękę. Polecam to pani, wiem że wywiążesz się do
brze z zadania.

To mówiąc wybiegł do ogrodu, bez laski, bez ka
pelusza, trochę niespokojny o to co się będzie dalej 
działo, ale nadto uradowany, aby przyjąć na siebie 
rolę pocieszyciela.

W krótką chwilę potem, panna Moriaz powróciła 
ze swej wycieczki, z rumieńcem na licu, opromie
niona szczęściem, śpiewała wesołą piosenkę, niosąc 
snop polnych kwiatów na ręku. Panna Moiseney 
postąpiła kilka kroków ku wchodzącej z pochyloną 
głow ą i chm urą na czole. Antoninę uderzył wyraz 
przerażenia malujący się na jej twarzy.

— Co tobie, moja droga? zapytała, wyglądasz jak  
po pogrzebie.

— Niestety mam ci donieść sm utną wiadomość, 
odrzekła zagadnięta.

  Czyś odebrała list z Cormeilles, w którym ci
donoszą, że twoja papuga zdechła?

— Ach! moje dziecię, bądź rozsądną, bądź mężną 
uzbrój się w odwagę i siłę...

—  Na miłość Boską, o co chodzi?
— Czemuż nie mogę oszczędzić ci tej boleści!...

Twój ojciec odebrał przed chwilą list od pani de 
Lorcy.

Antonina przestała żartować, oddech jej s ta ł się 
krótszy.— I cóż list ten zawiera tak strasznego? za
pytała, zmuszając się do uśmiechu.

— Szczęściem jestem przy tobie, mówiła dalej 
panna Moiseney. Wiesz, że twoje cierpienia, są za
równo mojemi. Wszystkie pociechy zawarte w ży-
czliwem sercu...

— Ach moja droga, na litość wytłomacz się naj
przód, a później depiero pocieszaj.

— Nic mi o tem nie mówiłaś, moje dziecko, mo
głoby mi to być bardzo bolesnem, jednak ja  wszyst
ko odgadłam. Umiem czytać w twojem sercu, by
łam pewną że go kochasz.

— O kim mówisz? zapytała Antonina, której lica 
oblał żywy rumieniec.

— O człowieku bardzo uroczym, który przez n ie
pojętą lekkomyślność, czy przez nikczemne wyra
chowanie, nie powiedział nam, ż e je s t żonaty.

Mówiąc to panna Moiseney w yciągnęła ręce aby 
przyjąć na swe łono zemdloną Antoninę. Lecz pan
na Moriaz nie upadła. Po rumieńcu, bladość po
kryła jej oblicze, lecz sta ła  ciągle z dumnie podnie
sioną głową i tylko półgłosem rzekła:

— Ach! pan Laryński jest ożeniony?..." winszuję 
hrabinie Laryńskiej.

Zbliżywszy się do stołu zaczęła układać przynie
sione kwiaty, w porcelanowym wazonie. Panna 
Moiseney patrzyła na nią ze zdumieniem, aż naresz
cie wykrzyknęła:

— Bogu dzięki nie kochałaś go nigdy! Twój oj
ciec się omylił, on się często myli; wyobraża sobie 
czasem rzeczy całkiem nie prawdo-podobne, m yślał 
że wiadomość ta będzie dla ciebie śmiertelnym cio
sem, jak  on cię mało zna. Co prawda pan L ary ń 
ski nie jest wcale najgorzej, ma on swoje zalety, 
ale zawsze zdawał mi się być trochę podejrzanym. 
Jego postępowanie jest niejasne, wygląda jakby cią
gle chciał coś ukrywać. Podobno żeniąc się zrobił 
kapitalne głupstwo, do którego nie lubi się przyzna
wać. W ielka-to szkoda że człowiek tak  gładki 
z pozoru, ma tak  pospolite gusta. Obowiązkiem 
jego było powiedzieć nam całą  prawdę, postąpił 
nieszlachetnie i nie uczciwie.

— Mylisz się moja droga, jakież prawo boskie, 
lub ludzkie, zmuszało pana Laryńskiegó, spowiadać 
nam  się ze wszystkich swych czynów. Czy chciałaś 
być jego spowiednikiem?

To mówiąc zdjęła kapelusz i okrywkę a wziąwszy 
do ręki książkę, siadła przy oknie i zaczęła czytać 
z wielką uw agą.

— Bogu dzięki, nie kocha go, m yślałapanna Moi
seney, k tóra nie zwróciła na to uwagi, że Antonina 
przewracała na raz po trzy kartk i, nie spostrzega
jąc tego nawet. Mimo zajęcia z jakiem  czytała 
trzym aną w ręku książkę, usłyszała zdaleka kroki 
ojca wchodzącego na schody i pobiegła ku niemu. 
Pan Moriaz dostrzegł z przyjemnością, że oczy jej 
nie były zaczerwienione, lecz zadowolenie jego 
zmniejszyło się, gdy powiedziała mu głosem pe
wnym i czystym:—Czy mogę prosić cię ojcze o po
kazanie mi listu pani de Lorcy?

— Na co? odparł professor, umiem go na pamięć 
i mogę ci wszystko powtórzyć.

— Czy list ten  nie da się czytać?
— Owszem; ale kiedy umiem go na pamięć, wolę 

ci powtórzyć treść jego!..
— Wolałabym czytać własnemi oczyma.
—  Wreszcie niech będzie, jak ci się podoba. Oto 

jest, czytaj, ale niezastanawiaj się za długo nad nie- 
któremi wyrazami.

— Pani de Lorcy potrafi zawsze dobierać słów 
określających jasno jej myśli.

Przebiegłszy oczyma ośm stron listu, A ntonina 
uśmiechnęła się.— Przyznaj ojeze, rzekła, żeś zna- 
azł wr pani de Lorcy bardzo użytecznego sprzy

mierzeńca; oddaj jej sprawiedliwość, pracowała do
brze i skrzętnie, aby usunąć jak najdalej, tego nie 
porównanego człowieka, jak  się sama wyraziła.

Pan Moriaz oburzył się.— Więc ci się zdaje, rzekł, 
że je s t to tylko intryga usnuta przezemnie i przez 
panią de Lorcy, myślisz, że byłbym zdolny należeć 
do tak  nikczemnej sprawy?

— Broń Boże! posądzani cię tylko mój ojcze, że 
jesteś nadto zadowolony i że nie umiesz tego 
ukrywać.

— Czyż to tak wielka zbrodnia?
— Jest to tylko nieostrożność.
— Przysięgam ci moje dziecko, że pragnę tylko 

twego szczęścia i pani de Lorcy także... kiedy pan 
Langis nie myśli już o tobie, jakieżby m iała w tem  
wyrachowanie?

— Ja  nie wiem, odparła Antonina, ale zdaje mi 
się, że jej przesądy są dostatecznym powodem.

— Więc nie wierzysz temu, że hr. Laryński je s t 
ożeniony.

— Wierzę, choć nie jestem tego p&wną i dla te 
go chciałabym się przekonać. Powiedz mi ojcze, 
czy nie poddawałam się dotąd twej woli w całej 
tej okoliczności? Zgodziłam się na zasięgnięcie po
rady u pani de Lorcy, która ułaskaw iła oskarżone
go. Przyznała że pan Laryński jest człowiekiem 
zacnym, a nawet nieporównanym, ale także wykry
ła  w przeciągu kilku dni, najprzód, że mnie nie ko
cha, a potem że jest ożeniony. Chcę sprawdzić 
rzecz całą i przekonać się, czy rzeczywiście zażarto
wano ze mnie.

— I w  tym celu obmyśliłaś...
— Obmyśliłam, że z twojem pozwoleniem ojcze 

wyjedziemy ztąd jutro rano, udając się wprost do 
Cormeilles.

Projekt ten nie przypadł do smaku panu Moriaz, 
ktorego twarz dziwnie się przedłużyła.

— Czegóż się obawiasz mój ojcze? wiesz dobrze, 
że mam wiele siły charakteru, a  uawet rozsądku, 
mimo wszystkiego co o mnie myśli i mówi pani de 
Lorcy. Gdy mi dowiodą, że się zawiodłam, posta
wię krzyż nad umarłem i pogrzebanem marzeniem 
i obiecuję ci, że nie będę po niem nosić żałoby.

—  Niechże i tak  będzie, ufam w twój rozsądek 
i siłę charakteru, jutro wyjeżdżamy do Cormeilles.

W cztery dni potem pani de Lorcy przechadzała 
się po cienistych szpalerach swego parku, w towa
rzystwie Kamila Langis; była w wybornym humo
rze, żartow ała i śm iała się wesoło.

— Ciągle smutny i zamyślony, mówiła patrząc 
na towarzysza, ach! mój Kamilu, kiedyż przesta
niesz robić te poważne miny? Nie rozumiem cię, do
prawdy. Pracuję usilnie nad ułożeniem rzeczy na 
twoją korzyść, a tyś ciągle niezadowolony. Patrząc 
na ciebie, myślę o tym  zajęciu z bajki La F oa- 
ta in a :

„Zwierzę to smutne, trawione obawą“.
—  Obawą i nienawiścią, odparł zagadnięty. Nie

nawidzę tego człowieka, widok jego jest dla mnie 
nieznośnym, me powróciłbym tu nigdy, gdybym 
spodziewał się spotkać go u ciebie pani. Czy po
żegnał panią nareszcie?

— Jeszcze nie; cierpliwości, odrobinę cierpliwo
ści! I cóż on ci może teraz szkodzić? Lew pozbawio
ny już szponów, a nadto sam nałożył sobie kaganiec. 
C z y  godzi się ścigać nienawiścią bezbronnego n ie 
przyjaciela, który się poddał dobrowolnie?

— To dobrze, ale jeśli w przeciągu trzech dni 
nie opuści Paryża, powrócę do pierwotnej myśli, 
która była najpraktyczniejszą.

— Poderżniesz mu gardło?
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— Z całego  serca.
— D la m iłości zem sty?
—  N ie jestem  krw io-żerczy, ale dziw ną m iałbym  

przyjem ność w ypraw ić na tam ten  świat, tę  zagadko
w ą osobistość.

P a n i de Lorcy ru szy ła  ram ionam i.
— G dzież ty widzisz tę  zagadkow ość? Powiem 

ci te raz , że je steś nierozsądny i śm ieszny. Powi
nieneś być bardzo wdzięczny panu  Laryńskiem u, on 
bowiem pierw szy poruszył śpiące struny  se rca  An 
tosi, zd ją ł cza r, k tóry  czuw ał do tąd  nad jej spoko 
jem , obudził jej serce i w końcu nie może się z nią 
ożenić. W idzę ją  z tąd , jak  pod w pływ em  tęsknoty  
i sm utku płacze nad  rozw ianem  m arzeniem , mocno 
zagniew ana, że pozwoliła się oszukać. Czy nie wi
dzisz, ile skorzystać  możesz z podobnego gn iew u 
kobiety?

—  W iesz pani, ile ją  kocham , odparł Kamil, 
a jed n ak  nie chcę nic zaw dzięczać jej zniechę
ceniu.

— Dziecko jesteś, pozwól się prow adzić. N ade
sz ła  chw ila działan ia , za k ilk a  dn i udasz się do 
C hurw alden aby powiedzieć tej rozgniew anej ko 
biecie:— K łam ałem  przed tobą, kocham  cię. Opo 
w iesz jej h is to ryę twej m iłości i od ciebie będzie za 
leżało korzystać z chwili i z uw agi, z ja k ą  cię s łu 
chać będzie. W tedy ona powie sobie w duchu: — Szu 
kałam  zem sty, otóż ją  mam .

—  C hciałbym  w ierzyć ci, pani, odparł pan L an 
gis, ale czy pani m yślisz, że panna M oriaz je s t  jesz
cze do tąd  w C hurw alden?

To m ów iąc w skazał palcem  n a  koniec szpaleru, 
gdzie za ja śn ia ła  śliczna orzechow a su k n ia  i A n ton i
n a  zbliżyła się ku nim , wlokąc swój d ług i tren  po 
m iałkim  zwirze.

— N apraw dę, zdaje mi się, że to ona! zaw ołała 
pan i de Lorcy, pan  M oriaz je s t co najm niej n ieostro 
żny; ale nieszczęście nie je s t ta k  w ielkie, ja k  ci się 
to zdaw ać może.

P an n a  M oriaz przybyw szy w przeddzień wieczór 
do Corm eilles i wypocząwszy trochę po zm ęczeniu 
podróży, k az a ła  zaprządz konie do powoziku i przy
by ła pow itać swą chrzestną  m atkę, k tó ra  n ie  m o
g ła  ja k  tylko bardzo ocenić ten  dowód uszanow a
n ia .

P an i de Lorcy pobieg ła ku niej, a uściskawszy ją 
k ilkak ro tn ie  zaw ołała:

— Ach! nareszcie pow róciłaś m o ja  droga, jak że  
ra d a  jestem , że cię widzę. D ługo kazaliście n a  sie
b ie czekać, bałam  się, że już  na zawsze zostaniecie 
wśród gór Szw ajcarskich. Ozy tam  napraw dę tak 
uroczo? M nie się zdaje, że tw ój ojciec je s t poprostu 
starym  sam olubem , który poświęcił córkę d la swej 
w ygórow anej system atyczności w kuracyi, a le  skoro 
już tu  je s te ś , darow y wam m u wszystko. Twoi u b o 
dzy twoi protegow ani, od daw na p rag n ą  twego po
wrotu. K tóż to zapytyw ał m nie w  ty c h  dniach
0 ciebie? Ah to p an n a  G allet, k tó rej stosu jąc się do 
twego polecenia, w yp łac iłam  pensyą k w arta lną . Jak  
t y j ą  psujesz! Z asta łam  n a  jej stole książęcy bukiet. 
B y ła  p rzek o n an ą , że p rzy sła łaś  jej go ze Swajcaryi,
1 n ie  m ało m ia łam  biedy, nim  uw ierzy ła , że na A l
pejskich lodowcach n ie k w itn ą  p e łn e  kam elie. S trój 
sobie w7 kw iaty, kiedy ci się podoba, poddasze p a n 
ny G alet, ale rzucać jej pod nogi korzec kam elii ró 
żowych nakrap iauych  białem , to praw dziw e sz a le ń 
stwo. A le niechże i ta k  będzie, jestem  uradow aną 
twoim pow rotem , w ybornie w yglądasz, p raw da Ka
milu?

P a n n a  M oriaz przy jm ow ała chłodno objawy czu
łości, jakiem i obsypyw ała ją  pan i de Lorcy, ale za 
to  uśm iechnęła się przyjaźnie do K am ila L angis 
i u śc isn ę ła  serdecznie dłoń jego. A ntonina czeka 

ł a  n a  oddalenie się Kam ila, aby p rzystąp ić do p rze d 

m iotu, który ią  tak  blizko dotyczył. Po kró tk im  
przeciągu czasu m łodzieniec w sta ł z m iejsca, cheąc 
pożegnać obie panie, lecz zaraz u s ia d ł napow rót. 
Drzwi się otw arły i w p rogu  s ta n ą ł hr. Abel La- 
ryński.

S postrzeg łszy  S am uela, obie kobiety w idocznie 
zm ieniły  w yraz tw arzy. Je d n a  pok raśu ia ła  z w y
siłków  jak ie czynić jej w ypadło , aby nie pokazać 
niezadow olenia, d ru g a  zb lad ła  jak  śc iana . B rohl 
p rzeszed ł przez pokój krokiem  pew nym , jak k y  nie- 
poznając osoby siedzącej obok pan i de Lorcy. N a 
gle d rg n ą ł i widocznie pom ieszanie zarysow ało  się 
na jego  obliczu. Czy w zruszenie jego  było rzeczy - 
wiście tak  głębokie? Od daw na d roga do C arm eilles 
s ta ła  się ulubionym  spacerem  jego, idąc tą  d rogą 
codziennie, dochodził do pew nego m iejsca, z k tó re 
go widać było w ystaw kę pew nego dom u, którego 
okiennice od dwóch m iesięcy były szczelnie zam 
kn ię te . Jest wszelkie praw dopodobieństw o, że 
w wigilią dnia tego zasta ł je  raz  popierw szy o tw ar
te. System  indykcyjny, je s t  zw ykle dobrze znany  
takim  ludziom  jak Sam uel Brohl.

Lecz um ia ł on panow ać n ad  sobą. U spokoił się 
natychm iast a podniósłszy dum nie głow ę p rzy b ra ł 
postaw ę człow ieka, staw iającego  czoło w szelkiem  
niebezpieczeństw om . Pow itaw szy panią de Lorcy 
zbliżył się do A ntoniny, zap y tu jąc  ją  o zdrow ie to 
nem  zim nym  i cerem onialnym .

—  Przybycie pana zasm uca mnie_ kochany hrabio, 
rzek ła  pani de Lorcy, przeczuwam  bowiem, że p rzy 
szedłeś pan pożegnać m nie.

— N iestety! tak  jest, odparł zag ad n ię ty . Ocze
kiw ane przezem nie listy  nie nadeszły  jeszcze co p ra 
wda, ale to nie zm ienia moich zam iarów  i za trzy  
dni opuszczam  P aryż.

-  Bez m yśli o powrocie, bez żalu? zap y ta ła  pani 
de Lorcy.

— Żal pozostanie m i ty lko po dom u pan i i po 
przyjęciu jak iego  tu  doznałem . P ary ż  je s t za wiel
ki, mali ja k  j a  ludzie, czują tu  więcej ja k  gdzieko l
wiek swoją nicość, nie będąc zrozum iałym i naw et, 
nie lubim y porów nyw ać się do atomów. W W ie
dniu czuję się sw obodniejszym , lżej mi tam  oddy
chać, je s t to m iasto więcej zastosow ane do m ego po
łożen ia  i gustów . Źle robią p tak i zm ien iające 
gniazda.

Tu zaczął opisywać i w ychw alać z zapałem  w ie
deński P ra ter, Schoenbrunn, ogród botaniczny, Glor- 
je tte , kośció ł ś go Szczepana, b łę k itn e  fale D unaju, 
zw racając się zarówno do A ntoniny, k tó ra  s łu c h a ła  
go w m ilczeniu, ja k  do pani de Lorcy, k tórej oczy 
spoczywały n a  tw arzy  K am ila, jakby  mu powie
dzieć ch c ia ły :—Czy nie m iałam  słuszności? Przy
zn a j, że tw oje u p rzedzen ia  i obawy n ie m iały  racyi 
bytu. S łyszysz, osta tn ie półgodziny jak ie  spędza 
z n ią  razem , użyte przez niego n a  opow iadanie 
o w iedeńskich rozkoszach. Powiedzże m u przez 
litość choć jedno uprzejm e słowo. Jakże  d ługo bę
dziesz trw a ł w tern niedorzecznem  zam yśleniu? W y
staw iasz się na śm ieszność, grasz bardzo n iem ądrą 
rolę. W yglądasz ja k  sfinks wśród puszczy. P an  

ang is rozum iał dobrze, co m ów iły oczy pan i de 
Lorcy, ale nie rozm arszczał czoła i nie zm ieniał wy
razu  tw arzy.

Pochw aliwszy W iedeń i jeg o  okolice, Sam uel 
Brohl zaczął mówić o W iedeńczykach, o ich łag o 
dnym i przyjem nym  charak te rze , opow iedział k ilka 
zabaw nych anegdotek . W  jego  wesołości było coś 
wymuszonego, gorączkow ego praw ie ale zawsze by 
ła  to wesołość. P an i de Lorcy odpow iadała n a  za
pytan ia, p an n a  M oriaz zaś, m ilczała, m nąc w p a l
cach koronkę zdobiącą suknię, pała jące  je j oczy 
zdaw ały  się liczyć oczka tej p rzejrzystej tk an k i.

W połow ie zaczętego zdan ia  Samuel B rohl p o - ,

w sta ł z miejsca, a  zw racając się do A ntoniny  prosił 
by ośw iadczyła panu  M oriaz jego szczery żal, iż nie 
m óg ł pożegnać go osobiście, z powodu braku czasu  
potem sk łon ił się przed pan ią de Lorcy, dzięku jąc 
jej za m iłe i szczęśliwe chw ile , ja k ie  pozwoliła mu 
spędzić w swojem tow arzystw ie, a także prosił, by 
w jego im ieniu pożegnała księdza Miollens.

— Mam nadzieję, że zobaczym y się jeszcze, k o 
chany h rab io , rzek ła  pan i domu, a  także spodzie
wam się, że w krótce dasz nam  poznać hrab inę L a- 
ryńską, dodała g łośn iej.

A bel spo jrza ł n a  n ią  że zdziw ieniem  i w yszeptał:
—  M atkę moją s trac iłe m  przed dziesięciu la ty .
Nie czekając na dalsze tłom aczenia p o stąp ił szyb

kim krokiem  ku drzwiom , śc igany  przez trzy wy-
j mowne spojrzenia, które je d n ak  nie to samo mówi- 
I ły* Pokój był dość d ługi, p rzez trzydzieści sekund 
| jak ie  Sam uel uży ł na przebycie przestrzeni dzielą- 
, cej kanapę od drzwi, g łębokie m ilczenie panow ało 
I dokoła. M iał już wyjść, gdy przyszła mu do g ło - 
I wy myśl nieszczęsna. Nie m ogąc oprzeć się chęci
! u jrzen ia  raz jeszcze A nton iny  i w yrycia w swej p a 
mięci jej ubóstw ianego obrazu, odw rócił głow ę 

(i oczy ich sp o tk a ły  się. Lecz ten  brak  siły  ch a rak - 
i te ru , Sam uel m iał d rogo  p rzepłacić. W idocznie 
, g w a łt jak i zadaw ał sam em u sobie przez ca łą  godzi- 
| nę, w yczerpał siły  zdaw ało mu się, że serce jego bić 
I przestaje; uczuł iż nogi zachw iały  się pod n im  od 
m awiając dalszych usług , doznał silnego zaw ro tu  
głow y i upad ł na podłogę bez przytom ności.

P an n a  M oriaz nie m ogła stłum ić  rozpaczliwego 
I w ykrzyku, pan i de Lorcy wziąwszy j ą  wpół w ypro - 
j w adziła do d rug iego  pokoju; rzuciwszy K am ilow i 
flakonik rzek ła :

— Zajm ij się panem  L aryńsk im .
P a n  L an g is  położywszy flakonik na stole zbliżył 

się do Sam uela, który leżał na posadzce, sztyw ny, 
zim ny, na wpół ty lko  żywy. P ochy lił się nad nim', 
potem  złożyw szy ręce i ruszyw szy ram ionam i 
rzekł:

— Pow stań pan, panna Moriaz ju ż  wyszła 
z pokoju. Sam uel Brohl nie ru szy ł się .— Nie s ły 
szałeś m nie, ciągnął dalej K am il, je s te ś  bardzo 
piękny, ślicznie w yglądasz w tem  om dleniu panie 
hrabio, m ożnaby cię wziąść za  um arłego. U pad łeś 
pan nadzw yczaj zręcznie, p rzysięgam , że na scenie 
naw et nie w idziałem  om dlenia lepiej udanego; ale 
te raz  nie w iarto dłużej p rzeciągać przedstaw ienia, 
pow tarzam  panu, że panna M oriaz już w yszła.

Sam uel n ie  d rg n ą ł naw et.
— Czy chcesz pan , bym ci d a ł poznać s iłę  mych 

dłoni, c iągnął dalej Kamil, m ogę zadość uczynić 
tw em u życzeniu.

To mówiąc uchw ycił w pół leżącego, un iósł go 
i z łoży ł na najbliżej stojącej kanapie . Raz jeszcze 
p rzy jrza ł mu się z blizka.

— Ta trag i-kem edya trw a trochę zadługo; czyż 
nie znajdę sposobu otrzeźw ienia pana? Cóż m am

I c z jn ic . . S łuchaj muic p a n :—Kocham ca łem  sercem  
kobietę, którą ty także niby ukochałeś... Czy i to 
nie w ystarcza? Je steś  p a n  udanym  P o lak iem  i zaró
wno cenię twoje tow arzyskie przym ioty, ja k  pogar
dzam  tw ą osobą... I  tego jeszcze za mało! N ie 
mogę przecież podnieść ręk i na pana, ale proszę na 
wszystko byś uw ażał zniew agę za fakt dokonany. 
Zdaw ało mu się że zem dlony poruszy ł się lekko. 
— B ogu dzięki, dajesz pan  przecież znak życia, c ią 
g n ą ł dalej Kamii, obraza zna lazła  drogę do serca .
Z ca łą  przyjem nością s łu żę  panu , spodziew am  się 
że będziesz żą d a ł sa ty sfakcy i. Miejsce, dzień, porę, 
broń, zostaw iam  ci w szystko do w yboru. Obiecuję 
panu  dochować tajem nicy, n ik t się ode mnie nie do
wie, że tw e om dlenia nie p rzeszkadzają ci słyszćć 
i  odczuwać zniew agi. Oto mój adres.
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To mówiąc wydobył k a r tę  wizytową, k tó rą  u siło 
w ał wsunąć w zim ną i opuszczoną rękę Sam uela, 
lecz ręk a  ta  nie p rzy trzym ała  jej.

Co za upór! zaw ołał pan  L angis. J a k  ci się 
podoba pan ie hrab io , wyczerpałem  już  do d n a  za 
pasy  mej wymowy.

Odwróciwszy się u s iad ł n a  krześle, rozk ładając  
w  rę k u  gazetę. W  tej w łaśn ie  chwili drzw i się 
o tw arły  i pan i de Lorcy s ta n ę ła  w progu.

Cóż ty robisz Kamilu! zaw ołała.
— Jak  pan i widzisz, czekam , aby te n  w yborny 

a k to r  skończy ł odgrywać komedyę.
K am il nie spostrzegł, że p an n a  M oriaz w sunęła  

się też cicho do pokoju, w którym  się znajdow ali. 
R zuciła na niego spojrzenie pełne  gniewu i w yrzu
tu , w którem  przeczytał swój w yrok potęp ien ia. 
C hciał się bronić, tłom aczyć, lecz zabrak ło  m u g ło 
su, sk ło n ił się w ziął za kapelusz i wyszedł.

P ani de Lorcy rozdrażniona i niezadowolona 
o tw arła  okno, potem zbliżywszy się do Sam uela, 
zw ilżyła tw arz jego  wodą.

—  A h  na litość odejdź ztąd , rzek ła  do A ntoniny , 
n ie  tu  twoje miejsce.

A ntonina n ie w yszła przecież, ca ła  d rżąca, zm ie
niona, u siad ła  n a  k rześle nie opodal stojącem . S ta 
ra n ia  pan i de Lorcy osiągnęły pożądany sku tek , 
zem dlony poruszył się, otw orzył oczy, potem  usta, 
u siad ł i rzek ł przecierając czoło:— Gdzie jestem ?... 
Co się stało?... Boże mój, ona tu  b y ła  przed chwilą!

F a n i de Lorcy po łoży ła mu rękę n a  u stach , a po
chyliwszy się w yszeptała surowym tonem :— O na tu 

je s t jeszcze.
N ie zrozum iał je j przecież. Po tak iem  om dleniu 

stopniowo odzyskuje się przytom ność, S am uel B rohl 
opuścił znów głowę n a  piersi. Po k ilku  chw ilach 
dopiero, rzekł stłum ionym  g łosem :— Przebacz mi 

p an i, zabrakło  mi odw agi, zaw iodły m nie siły . K o
cham  ją  szalen ie, a p rzysiąg łem  sobie, iż nigdy jej 
ju ż  nie zobaczę. W yjeżdżam , aby uciec od niej.

P odniósłszy  głowę spo jrza ł z p rzestrachem  na 
A ntoninę, jak b y  nie poznając je j; w reszcie zrozu 
m iał w szystko, pow stał i w y b ieg ł z pokoju.

P an n a  M oriaz zbliżyła się do pan i de Lorcy, 
i rzek ła  spokojnie:— Cóż pani o tern myślisz?

— M yślę, od p arła  zagadn ięta , że pani de L orcy 
je s t kobietą bardzo ograniczoną, a  hr. L a ry ń sk i 
człowiekiem  wielkiej siły  i charak te ru .

A ntonina popatrza ła  na n ią  z gorzkim  u śm ie

chem .
— P rzyznaj pani, że gdyby m iał 100,000 funtów  

rocznego dochodu, nie byłabyś ani chwili w ą tp iła
u jego szczerości.

P an i de Lorcy n ie odpewiedziała, trudno  jej było 
przeczyć, gn iew ała  się na siebie sam ą, uznając, że 
jednocześnie m ia ła  słuszność i była w błędzie. Je s t 
to  wypadek zdarzający się niekiedy kobietom św ia
towym .

(d. c. n.)

Przegląd literatury zagranicznej.
•

WYKŁAD PUBLICZNY
o p i e r w o t n y m  r o z w o j u  c h r y s t y a n i z m u ,

miany przez Ernesta Renau w Londynie.

(Ciąg dalszyj.

W szystk ie p ierw iastkow e usiłow ania apostołów  
skierow ane były w zględnie do geograficznego poło
żenia Jerozolim y, ku Zachodow i. P racu jący  nad 

rozszerzeniem  pojęć chrześciańskich, pojm owali ko

n ieczną potrzebę m oralnego zdobycia cesa rstw a 
rzym skiego . Ówcześni cezarow ie byli panam i zna
nej części ku li ziem skiej, Rzym b y ł punk tem  cen
tralnym , ku którem u zb iegały  się ze w szystkich 
s tro n  prom ienie olbrzym iego koła; naw rócić zatem  
stolicę św iata na relig ią  chrześciańską, znaczyło  n a 
wrócić w szystkie państw a pod leg łe jego w ładzy. Z a
iste potrzeba było nadzw yczajnej w iary w praw dy 
objawione, aby przedsięw ziąć dzieło n a  pozór n ie
podobne do w ykonania.

Ówczesny Rzym  był ogniskiem  siły dośrodkowej 
ściągającej n iezliczonem i kanałam i bogactw a z na j
bardziej oddalonych okolic, na korzyść arystokracyi 
zniewolonej dla u trzym an ia  swej przew agi żywić 
tak  zw any p ro le teryat stolicy, i zabawić go bezpła- 
tnem i widowiskami. Apostołowie mieli więc przed 
sobą: z jednej strony m ożnych, pysznych, zarozum ia
łych  i zepsutych użyciem a raczej nadużyciem , 
z d rug ie j strony, ludność próżniaczą i zepsutą, nie 
m yślącą o ju trze, ponieważ hojne kieszenie bogaczy 
zapew niały  bezpłatn ie chleb i cyrk , dwa wyrazy bę
dące na ustach wszystkich.

Do podobnych ludzi mówić o relig ii chrześciań- 
skiej, o religii zaparcia  się, poświęcenia i miłości, 
o religii nakazującej poskram iać nam iętności, i g a r
dzić dobram i ziem skiem i, zdaw ało się niczem  nieu- 
sprawiedliw ionem  zuchw alstw em , nieum iejącem  poj
mować zn aczen ia  napotykanych  trudności.

Zdaw ałoby się rzeczą w łaściw szą, rozpocząć dzie
ło  całe od naw racan ia prowincyi, ja k o  w yzyskiw a
nej przez ów czesnych władzców św iata, i znoszącej 
z p rzykrością ciężkie jarzm o zwycięzcy. W edle obli
czeń rozum u ludzkiego w ypadało  wybrać tę  a nie 
inną drogę, albo popełnić b łąd  m ogący opóźnić 
o wiele wieków rozszerzenie chrystyanizm u. P ie r
wsi chrześcianie nie rozum owali, szli za popędem 
natehn ien ia , praw dopodobnie nie zdając spraw y, 
zm ierzali ku m urom  stolicy św iata, gdzie ich czeka
ła  śm ierć m ęczeńska, ale gdzie rzucone przez nich 
słowo m iało zaw ładnąć najpotężniejszem  ówcześnie 
m ocarstw em ; a przez niego całym  św iatem .

Tyle nadzw yczajnego  w ypadku dziejowego, n ie 
podobna w ytłóm aczyć, wedle ciasnego poglądu p o 
zytywistów.

N ie rozum  tu  widocznie działa ł, ale natchnienie, 
s iła  wyższa n ad  w szystkie siły ziem skie, wiodąca 
zarówno n a  m ęczeństw o jak  apostolstw o. Niepojęte 
to a  jed n ak  rzeczyw iste.

Nie będziem y rozszerzać się nad  znaczeniem  ów
czesnej m itologii, dzisiaj ju ż  n ik t n ie  w ątpi, że d a 
wni bożkowie greccy i rzym scy byli sym bolam i ro 
zm aitych sił natury . P an te izm  w  najgrubszem  swem  
znaczeniu zna jduw ał ogólne zastosow anie. N ajpo
tężniejszy z bogów ówczesnych Jow isz, wyobrażał 
atm osferę, ja k o  góru jącą po nad wszelkiemi innem i 
żyw iołam i. B iedna to była relig ia bez przyszłości, 
poniew aż najm nie jszy  rozwój n auk  ścisłych m ógł 
w ykazać jej nicość. Nie ta  jed n ak  okoliczność sp o 
wodow ała jej upadek. P om ija jąc już  jej wartość 
w ew nętrzną, ów czesna w arstw a k ie ru jąca  p o p e łn iła  
błąd wielki, czyniąc tę relig ią swoim w yłącznym  
przyw ilejem , usuw ając s ta ra n n ie  warstw y niższe od 
kap łaństw a , tłu m iąc  w nich wszelki rozwój uczuć 
szlachetniejszych, tak  aby zabaw a i posiłek były 
ostatecznym  wyrazem  jego n ragn ień .

Ta w łaśn ie epoka dziejowa je s t nader ważna i z a 
sługuje na pilny rozbiór um iejętnego badacza. U czu
cie re lig ijne  musi być silną dźw ignią społeczną, 
a zarazem  n ieod łączną w łasnością człow ieka, kiedy 
lud uw ażany za p an a  św iata,żyw iony i bawiony, bez 
najm nie jszych  zabiegów  ze swej strony; zrywa 
z tern życiem roślinkow atem , uczuw a konieczną po
trzebę zw rócenia uczuć sw ych m yśli ku ideałow i, 
i w sam em  naw et m ęczeństw ie, znajduje w ew nę

trzne zadow olenie, jako krw aw a ofiara złożona n a  
o łta rzu  praw dy i spraw iedliw ości.

G łów ną więc przyczyną względnie szybkiego ro 
zwoju chrystyan izm u, był błąd popełniony przez 
w arstw ę naczelną w R zym ie, k tóra tam ując rozwój 
uczuć relig ijnych  w ludzie, sądziła , że u tw ierdza sw ą 
w ładzę na zaw sze, a tym czasem  w łasnem i d łoniam i 
podsadzała m iny m ające rozsadzić państw o, którego 
ona była jed y n y m  przedstaw icie lem .

W  ludziach w ytw orzonych niejako w ten sposób, 
obliczać tylko złość, p rzew ro tność  i chciwość 
jest grubym  błędem ; idea pośw ięcenia je s t  ró 
wnież w łaściw ą człow iekow i, a ta  idea ujęta w for- 
mę, sta je  się w łaśnie re lig ią .

Obok je d n ak  tego, były  i okoliczności pośrednie 
u ła tw iające rozwój nowej nauki.

Przedew szystkiem  wypada w spom nieć o zdoby
czach dokonanych przez staroży tny  Rzym; po łączy ł 
on s iłą  miecza, w jedno wielkie państw o n a jro z m a it
sze ludy i plem iona, niw ecząc znaczną liczbę d ro 
bnych państew ek zazdrosnych, chciw ych i zostają
cych w ustaw icznej walce z sobą. Pod żelaznym  
berłem  p an a  św ia ta  nas tąp ił pokój w ew nętrzny, d a 
jący  początek nowej epoce, nieznanego przedtem  do
brobytu m ateryalnego. Dwie w ielkie dźw ignie bo
gactw a narodowego, przem ysł i hande l, o których 
daw ne rzeczpospolite greckie nie m ia ły  najm niej
szego w yobrażeniu, doszły do wielkiego rozw oju, 
m ając u ła tw ioną kom unikacyą, za pośrednictw em  
m orza Śródziem nego, dróg s ta rann ie  u trzym anych , 
i bacznej policyi p rzeszkadzającej rozbojom . Co 
w ażniejsza jeszcze, ludność podbita s tra c iła  n a  wol
ności politycznej, ale zyskała  na swobodzie cyw ilnej. 
Dawne m ieszczaństw o g reck ie  było nadzw yczajnie 
pyszne, zarozum iałe i despotyczne; b iada każdem u 
któryby się ośm ielił m yślćć lub czuć nie wedle for
m ułek narzuconych z góry; w spom nienie o S ok ra te
sie pozostanie do końca wieków sm utnem  św iadec
tw em  nieuszanow ania osobistych przekonań. Z g in a ł 
on nie d la tego , że p raw ńę ogłosił o idei jedynego 
Boga, ale że ją  o d s ła n ia ł zaw cześnie dla um ysłów  
nieprzygorow anych do je j p rzejęcia. Z apobiegając 
m ogącem u ztąd  w yniknąć w strząśn ien iu , zam kn ię
to  mu u s ta  cykm .t .

Rzym opierając w ładzę sw oją ną sile m ateryal- 
nej, nie po jm ując znaczenia nowych idei, nie w ie 
rzy ł zupełnie w po tęgę m oralną. Z tej w łaśnie 
przyczyny aż do K onstan tego , nie można znaleźć 
w zbiorze praw  żadnego przepisu, ograniczającego 
wolność m yślenia.

U karano  w praw dzie kilku filozofów, ale za p rze 
stępstw a polityczne; żaden  zaś z nich nie był pocią
gniętym  do odpow iedzialności za wypowiedziane 
zdania choćby w najliczn ie jszem  zebraniu.

Rzym  staw ia jąc  przew agę państw ow ą po nad sa- 
mowładztwem  m agistratów , przyczyn ił się znacznie 
do w zględnego oswobodzenia jednostki. W  tym  
stan ie rzeczy nau k a  chrześciariska m ogła zyskiw ać 
zwolenników, nie wywołując początkowo żadnego 
prześladow ania prawnego. Inny  byłby zupełn ie  
s tan  rzeczy, gdyby rzeczpospolite greckie s ta ły  
w dawnej sile, baczne oko ów czesnych władzców 
m iast, um iałoby zajrzćć do najta jn ie jszych  z a k ą t
ków; apostołowie nowej nauki i ich zwolennicy byli
by narażeni na w iększe jeszcze prześladow anie.

Cezarowie rzym scy osiągnąw szy najw yższą w ła 
dzę, s ta jąc  się punktem  centralnym , z którego wszy
stko wychodziło i ku k tórem u się wszystko zw raca
ło, w pysze swej i zarozum iałości nie uw ażali za 
w łaściw e odgadywać p raw  rozwoju ludzkości, a le  
chcieli takowe tworzyć, w edle upodobania.

Z tej przyczyny, n a  ca łe j p rzestrzen i ogrom uego 
państw a, wszelkie życie polityczne ustało, jedna  
g łow a m ia ła  myślćć za w szystk ich , a w jej d łoni
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miały być scentralizowane wszystkie władze bez 
wyjątku. Otóż historya uczy, że skoro tylko życie 
polityczne ustaje, lub nie rozwija się należycie, na
tychmiast um ysł ludzki naturalnym  biegiem rzeczy 
zwraca się do kwestyi społecznych i religijnych 
i tam  usiłuje wytworzyć pole działalności zatamowa
ne w innym kierunku.

N adto idea doskonalenia się moralnego, jest pro- 
stem następstwem idei poświęcenia, r ponieważ ta 
idea poświęcenia nie była ujętą przez pierw otną re- 
ligią Rzymu; brak więc jej nie dając pokoju pewnej 
części ludzi wykształconych, s ta ł się bezpośrednim 
powodem wytworzenia tak  zwanej szkoły stoików, 
k tórą niewątpliwie można uważać za ogniwo m oral
ne, będące przejściem do chrystyanizm u.

Stoicyzm dążył nietylko do do poprawy moralnej 
osobistej, do zawładnięcia zbyt rozwiniętemi nam ięt
nościami zraysłowemi, ale nadto rzucił pierwsze 
pojęcie ludzkości i powszechnego braterstw a. Sene
ka jada ł ze swojemi niewolnikami, a prawa człowie
ka podnoszono otwarcie bez najmniejszych ob- 
słon.

Z wielu zatem względów przygotowaną była rola, 
do przyjęcia nasion nowej ery w dziejach ludzkości. 
Liczba jednak wyznawców chrześciaństwa zwiększa
ła  się zwolna i potrzeba było jakiegoś nadzwyczaj
nego wypadku, aby w strząsnąć umysły i wprowadzić 
je  w ruch należyty. Tym właśnie wypadkiem pło
dnym w następstwa, był słynny pożar za panow a
nia Nerona. Od tego chrystyanizm  wprowadzony 
został na karty  historyi, gdy dotychczas żył jedynie 
w ustnej tradycyi.

(d . n.)

Przegląd literacki.

B iblioteka W arszawska i Ateneum z I  kw artału 1880 r.
(Styczeń — Marzec).

Najdawniejsze z pism naszych, najstarsze w ogó
le po Gazecie W arszawskiej i nmryerze, Biblioteka 
rozpoczyna czterdziesty rok swego istnienia pod re- 
dakcyą p. Feliksa Jezierskiego, który objął to sta 
nowisko po zgasłym sędziwym Wójcickim. Czy na
zwisko nowego redaktora będzie tylko firmą czy też 
p. Jezierski wprowadzi w Bibliotece niektóre zmia
ny i ulepszenia—przyszłość to okaże. W  krótkiej 
odezwie, pomiesczczonej na czele zeszytu Stycznio
wego, redakcya przypomina swoje dawne zasady 
i przyrzeka trzym ać się ich nadal, godząc poszano
wanie dla tradycyi i historycznych podstaw bytu 
z nowszym postępem; mamy tu również zapowiedzia
nych kilka prac nowych. Co do nas, przypomnieli
byśmy nowej redakcyi obowiązek zaradzenia trzem 
głównym brakom, o których nieraz wypadało nam 
wspominać na tem miejscu, a mianowicie są to: zu
pełne zaniedbanie literatury  klasycznej i świata s ta 
rożytnego, będącego tak obfitem i niewyczerpanem 
źródłem dla wszystkich piśmiennictw europejskich; 
dalej dorywczość, niezupełność i m ierna wartość 
działu krytycznego; nakoniec zaniedbanie języka 
i stylu w utworach niektórych pracowników i pewna 
obojętność redakcyi na te usterki. Mówimy o tych 
brakach że są, nie zaś były, gdyż w trzech zeszy
tach z pierwszego kw artału znacznego postępu 
w tem wszystkiem jeszcze nie widać: są jednak pe
wne skazówki dążności ku zaradzeniu, szczególniej 
pod pierwszym względem (prace pp. Dzieduszyckie- 
go i Raszewskiego, o których niżej). Pragnęliby
śmy mocno, ażeby te nasze uwagi trafiły do prze
konania redakcyi, ażeby uznała istnienie owych

trzech braków i okazała dążność ku skutecznemu 
im zaradzeniu.

Przechodząc do szczegółów z przyjemnością wspo
minamy o zajmującej pracy p. S tanisław a Leliwy 
„Dawid H ilchen“ (zeszyty styczniowy i marcowy). 
Bohater tego szkicu historycznego z najśw ietniej
szych czasów dawnej Polski był to mieszczanin ryz- 
ki i szlachcic polski, wderny sługa rzeczypospolitej 
za Batorego i Zygm unta III. N ależał on do liczby 
tych oddanych Polsce Inflantczyków, którzy służyli 
ca łą  duszą nowej swej ojczyźnie, nie szczędząc 
swych usług w radzie i na wojnie, przelewając krew 
na polach bitwy jak Farensbach, ów „Bajard in- 
flencki," którz poległ śmiercią walecznych.

W obszernym wstępie autor podaje obraz stosun
ków inflanckich za Zygm unta Augusta i podaje 
szczegółowy rys układów, które zakończyły się przy
łączeniem Inflant do Polski. Obszernie i grun to
wnie przedstawione są tu także urządzenia miejskie 
Rygi i adm inistracyjne Inflant za Batorego i opo
wiedziane mało znane dzieje zawichrzeń w Rydze 
z powodu sporu katolików z protestantam i o dwa 
kościoły i z powodu wprowadzenia nowego kalen
darza. Gruntowne zarysy stosunków wewnętrznych 
i zatargów zewnętrznych o Iuflanty dają nam po
znać we właściwem świetle smutny stan  owego k ra
ju, zamiary i sposób postępowania sąsiadów, wyka
zując zarazem  konieczność i zbawienność zajęcia 
Inflant przrz Polskę. Sprawę kalendarzową i wywo
łane przez nią rozruchy au tor przedstawił kryty
cznie, roztrząsając zdania strónne i poglądy tych 
historyków (głównie niemieckich), w oczach których 
p rotestanci i Niemcy zawsze mieli słuszność i byli 
barankam i ofiarnemi... Mówiąc nawiasem, podobne 
poglądy płynące z nienawiści ku przeszłości dziejo
wej, panują nietylko u Niemców, ale trafiają się 
i u nas, w obozie tak  zwanym „trzeźw ym ,“ a przy
najmniej nadającym sobie to miano. Lubują się 
więc w piorunowaniu przeciwko inkwizycyi, jezu i
tom, prze śladowaniom religijnym ze strony katoli
ków, paleniu czarownic i t. d. a nie wspominają, 
że i po stronie przeciwnej były nie same łagodne 
baranki, że protestanci odznaczali się nie mniejszym 
od katolików’ fanatyzmem, zaciekłością i n ietoleran- 
cyą, że np. L uter i Kalwin nakazyw ali również p a 
lić heretyków, a w krajach protestanckich spalono 
nie mniej czarownic co w katolickich. Bezwzglę
dni przyganiacze tego wszystkiego, co dawni Pola
cy czynili, niechaj przeczytają dzieje Dawida Hil- 
chena, prześladowanego przez spółmieszczan, po
zbawionego czci i majątku, skazanego nawet na 
śmierć bez żadnej winy, chyba za przywiązanie do 
Polski, w skutek intryg spółobywatela, z którym  się 
poróżnił i którego całe postępowanie było nacecho
wane egoizmem, chciwością i przewrotnością. W y
rok wydany był zaocznie, na gołosłowną skargę 
owego spółobywatela — syndyka Gedemana, „a na 
zadość uczynienie przyznano Godemanowi dom Hil- 
chena i majątek będący w posiadaniu jego teścia. 
Żona, będąc blizką rozwiązania, zmuszoną była 
ustąpić z m ieszkania i wynieść się do najętego do
mu, dzieci były oćwiczone, szlachecki herb zniszczo
no." Stało się to 1601 roku w cywilizowanem mie
ście Rydze, rządzonem przez mieszczaństwo nie
mieckie. W szystkie punkta oskarżenia przeciwko 
Hilchenowi autor roztrząsa i wykazuje zupełną ich 
kłamliwość i bezzasadność. Pokrzywdzonemu tru
dno było o sprawiedliwość; a chociaż za poparciem 
króla, Ryżauie przywrócili go do praw i czci, Hil- 
chen zmarł w Polsce, a przysądzone dzieciom jego 
wynagrodzenie za rozszarpany m ajątek ojcowski 
nie zostało nigdy wypłaconem.

Polecając wszystkim tę piękną pracę, nie zupeł
nie jednak zgadzamy się na cokolwiek jednostron

ne i dziś nieco przestarzałe poglądy historyozoficzne 
autora. Tak czytamy, że Hilchen „widział w Pol
sce wolność prawdziwą," a Batory został zganiony 
za to, że „wszystkich drażnił" zamierzone zaś przez 
tego króla reformy, gdyby się udały według zdania 
autora, „wykoleiłyby Polskę z tej drogi, na którą 
wprowadziła ją  Opatrzność, targnęłyby się na ustrój 
wewnętrzny — owoc wielowiekowej pracy narodu." * 
(Styczeń str. 18). A jednak autor wcale nie m a za 
złe Batoremu, że działał w duchu polityki katolic
kiej, skierowanej ku celom państwowym i będącej 
niewątpliwie w ścisłym związku z całym systema- 
tem jego planów. Tu wspomnimy nawiasowo, że 
zwolennicy silnej władzy rządowej w dawnej Polsce 
m ają  za złe Zygmuntowi I I I  jego politykę kato lic
ką i jezuicką, ale nie ośmielają się ganić tegoż sa
mego w Stefanie Batorym —sprzeczność nie pierw
sza i nie jedna w poglądach wielu historyków, bo 
przecie dla oceny polityki królów mało ma znacze
nia ta  okoliczność, że Zygm unt III był katolickim 
i jezuickim z przekonania, a S tefan—może z wyra
chowania. Co się zaś tyczy owego wyroku o pla
nach Batorego, mniemamy, że trudno wypowiadać 
tak  bezwzględną przepowiednię o rzeczy, która się 
nie spełniła, której więc i następstw a nie są nam 
wiadome, jako leżące w dziedzinie możliwości i przy
puszczalnych hypotez. Wiemy to tylko, że Polska 
„wykoleiła się“ bez reform Stetana, a nawet wyro
kować czy z owemi reformami byłaby się wykoleiła 
wcześniej lub później, czy też byłaby dotąd istniała 
— jest rzeczą czczej fantazyi, opartą  na osobistych 
przekonaniach i leżącą całkowicie w sferze mrzo
nek, niegodnych um ysłu poważnego. Doprawdy 
czas już wielki—a wołam o to  już dosyć dawno przy 
każdej sposobności—ażeby nasi historycy i badacze 
zaniechali całkowicie jałowych dociekań o tem „co i 
byłoby nastąpiło, gdyby się stało to i owo. “ Zanie
chać zaś tych daremnych i fantastycznych rozpraw } 
wypadałoby choćby tylko dla tego, że wiemy to ty l
ko co było; wiemy także co m ogłoby  nastąpić, cho
ciaż nie nastąpiło, ale żaden mędrzec, ani żaden ge
niusz nie zdoła nam  powiedzieć, co byłoby nastąpiło 
niezawodnie w tym lub owym wypadku, gdyby je 
dno lub drugie ogniwo faktyczne w łańcuchu n a 
stępstwa dziejów było inne... Wiemy że pożar zni
szczył dziesięć domów w mieście, wiemy i to także, 
że przy Silnym wietrze i braku skutecznego ra tun 
ku ogień m ógł zniszczyć całe miasto; ale co byłoby 
nastąpiło potem, gdyby całe miasto było zgorzało — 
jakie byłyby faktyczne następstw a tego wypadku 
dla okolicy, dla kraju, a może dla całej Europy—te
go już chyba nikt, oprócz fantastycznych marzycieli 
powiedzieć na seryo nie potrafi. Rzecz zdaje się 
prosta i logiczna, ale naszym autorom trudno roz
stać się z pokusą nieokiełznanego puszczania się 
w dziedzinę dowolnych hypotez.

Nakoniec, co się tyczy owej „prawdziwej wolno
ści"—przy obecnym stanie pojęć, w obec nowszych 
źródeł i krytyki historycznej pomimo wszelkiego 
szacunku dla sympatyi i poglądów osobistych, uwa
żamy za szkodliwy wszelki pogląd jednostronny 
i zaślepiony. Rozwój dziejów naszych i cały szereg 
doświadczeń pokazały że owa wolność nie była 
wolnością. (d. c. n.)

Korespondeneya z Karlsbadu.

i-gO Sierpnia i88o r. 
Korespondencyę dzisiejszą wyprawiamy z Karls

badu, gdzie od początku wiosny przesunęło się już
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do piętnastu tysięcy pacjentów  i pacyentek, używa
jących kuracyi. Sądząc z pozoru możnaby pomy
śleć że przy tak ogromnym zjeździe osób mniej wię
cej zamożnych, a nie zbytecznie chorych, żniwo n a 
sze powinno być nadzwyczaj obfite. Daleko prze
cież do tego. Jedna wycieczka na Pola Elizejskie 
lub do Tuilleryjskiego ogrodu, więcej nam powie
0 modzie panującej, niż wszystkie tutejsze koncerta
1 przechadzki. Niemki przeważają tu znacznie, nad 
paniami innych narodowości, a Niemki jak  wiado
mo, czy z nad Eenu, czy z nad W ezery czy też E l
by, nie celują bynajmniej gustem , a prawo harm o
nii zupełnie im nieznane. W prawdzie wiedenki 
stanowią wyjątek w pośród innych, lecz i tym dale
ko jeszczo do Francuzek. Jedne tylko W arszawian
ki, śmiało powiedzióć można, posiadają ten zmysł 
estetyczny, wrodzony paryżankom, ten właściwy 
takt, co sprawia, że idąc za wymaganiem mody, 
wiedzą gdzie się zatrzymać, co z niej przyjąć a co 
odrzucić, aby nie wpaść w przesadę.

Liczba Polek nie wielka tu jednak w tym roku, 
hrancuzek spotykamy zaledwie trzy lub cztery: a n 
gielek trochę więcej, lecz te przezorne nad miarę, 
nie zrzucają nigdy sukiennego lub alpagowego ma- 
ckintossa. Niemieckie panie są też najliczniejsze- 
mi przedstawicielkami dzisiejszej mody, którą bez 
litości obracają w karykaturę.

W chłodne dnie widzimy naprzyklad, czarny frak 
aksam itny, spięty na dwa rzędy świecących guzi
ków, i długą klapę na czarnej atłasowej spódnicy. 
Krawatka do tego pąsowa, pęk pąsowych piór na 
czarnym kapeluszu, pąsowy parasolik, a co najdzi
wniejsze, pąsowe rękawiczki!

Inna niemiecka elegantka, nosi na rano do wód, 
b iałą muszlinową suknię z długą powłoką, i czarną 
koronkową mantylę, podpinaną pąsowymi w stąż
kami.

Trzecią znów spotykamy na popołudniowej p rze
chadzce: ma suknię barwy śmietankowej, hiftow a- 
ną różnobarwnym jedwabiem; kapelusik przystrojo
ny różami, mantylę z białej blądyny hiszpańskiej 
lekko zarzuconej na ramię. Zbliżamy się zacieka
wieni w przekonaniu że wdzięk młodzieńczy musi 
iść w parze z tym strojem prawdziwie wiosennym. 
Wielkizawód! W łos siwy, cera zżólka, pomarszczona 
świadczą wymownie o siedmiu krzyżykach, ciążą
cych na barkach niemieckiej elegantki.

Chłodne poranki tutejsze, wywołały potrzebę 
korcikowych kostiumów. Wiedeń opatrzył niemi 
hojnie tutejsze magazyny. Przed wyjazdem z Pary
ża widzieliśmy już podobne kostiumy, przygotowane

kąpieli morskich. Robią je zazwyczaj z ciepłej 
wełnianej tkaniny w kolorach brązowym lub oliw
kowym w drobniuchną kratkę lub niewydatny mar- 
murek. Kostium taki składa się ze spódnicy za
kończonej szerokim pli sowanym wolantem. Na to 
idzie luźny paletot z takimże wolantem u dołu; przo
dy ma podbite atłasem  pąsowym, błękitnym lub he- 
liotropowym. Przysłania go wielka okrągła pelery
na, spięta na  ogromną klam rę stalową lub srebrną 
oksydowaną.

Niektóre panie noszą także kostiumy w kratę 
z jaskrawych kolorów, lecz te służyć mogą jedynie 
do wód, gdy tymczasem kostium brązowy lub cie
mno oliwkowy, może stanowić wygodne jesienne 
ubranie na ulicę.

Co do strojniejszych sukien, najwięcej ich tu wi
dać z gładkiego letniego atłasu , ubieranych atłasem 
drukowanym w różnobarwny deseń. Spódniczka 
u nich przemarszczona bywa w poprzecz raz koło* 
razu, ubrana trzema wolantam i,także przemarszczo- 
nemi w górze, które tworzą jakby trzy spódniczki; 
spadające jedna na drugą. Brzeg wolantu objęty 
plizą w deseń; takaż draperya podpięta kokardami

ze wstążek, spada na ty ł sukni od jednego boku do 
drugiego. Stanik długi najczęściej z karokiem 
w kształcie fraczka, ubrany bywa z przodu i na ple
cach marszczoną draperyą. Suknie- te garn iru ją 
zwykle koronką w odcieniu śmietankowym.

Obok atłasowych, widzimy takież suknie z fularu 
lub bawełnianej satinetty, niemniej świeże i ładne, 
a według nas odpow iedniejsze na lato.

Kapelusze zastosowane zwykle do sukni, zdobią 
koronką, kwiatami i piórami w podobnych do niej 
kolorach.

Dajemy tu szczegółowy opis ubrania młodej mar
kizy francuzkiej; strój ten odznacza się wśród in 
nych niepospolitym smakiem i wytwornością.

Suknie z letniego kaszmiru indyjskiego w kolo
rze płowym, (cheveux blonds) ma u doło szeroką 
plisę z fularu, w kratę szafirową, złotawą i morde- 
rową. Spódniczka krótka sięga zaledwie ziemi.
Z pod plizy wyglada balbyenza szara z haftem 
morderowym. Fałdowana draperya kaszmirowa, 
podbita fularem, otacza z przodu spódniczkę, z tyłu 
zaś tworzy fantastyczne puffy i festony. Stanik 
podcięty u szyi czworograniasto, niżej zasznurowa
ny szarą jedwabną plecionką, ma w tyle baskinę 
przedłużoną w kształcie małego fraczka. Oryginal
ną ozdobę jego stanowi, szeroka kraw atka fularowa 
w kratę, ułożona w taki sposób, że zapełnia wycię
cie stanika, końce jej zaś kryją się przyciśnięte za- 
sznurowanemi przodami. Z pod kraw atki spiętej 
u szyi złotą śpilką, wygląda fryzka koronkowa. 
Mankiety fularowe w kratę, zachodzą prawie po ło 
kieć. Dopełnia ubrania kapelusz okrągły słomko 
wy dosyć wielkich rozmiarów, dodbity marszczonym 
atłasem  morderowym, strojny materyą w kratę. 
Buciki do tego szare, spinane na żeberka; pomiędzy 
nich wygląda pończoszka jedw abna w kolorach 
morderowym i szafirowym. Parasolik morderowy, 
i woreczek aksamitny tegoż koloru, spięty na złotą 
klam rę—ślicznie odpowiadają całości.

Kolor ciemno czerwony (caroubier) przemaga nad 
innemi, ubierają nim powszechnie kostiumy z szare
go fularu lub batystu. Noszą też wiele kostiumów, 
koloru szaro lilia, czyli heliotropowego. Z ciemniej
szych najmodniejsze kolory: śliwkowy i brunatny 
(loutre).

Jubilerowie wiedeńscy wystawili tu mnóstwo pię
knych biżuteryi. Odznaczają się gustem, emaliowa
ne broszki w kształcie róż, gwoździków, modrych 
bławatków, maczków, gałązek heliotropu i t. p. 
Uważaliśmy także broszki z czeskich kamieni 
w kształcie różnych owadów: chrząszczyków, koni
ków polnych, motyli i innych skrzydlatych żyjątek. 
Branzoletki złote i srebrne zwane porte broheur, 
zmieniły dziś ozdobę, zamiast św inek, zawieszają 
przy nich maleńkie słonie.

N iektóre kapelusze odznaczają się wielką orygi
nalnością. Tak zwane a la jardiniere, zdobią bu 
kietem z rumianych jałuszek, orzechów, śliwek i in 
nych owoców. Uważaliśmy jeden ubrany pękiem 
marchwi. Drobne pomarańczowe korzonki sterczą 
w górę, długa natka spada na bok jakby zielone 
pióro.

Ten pęczek marchwi zdaje nam się dziś śmie
sznym, czemże iednak wybryki fantazyi dzisiejszej, 
w obec excentryczności z końca zeszłego wieku! Za 
czasów Maryi Antoniny, sławny fryzjer Leonard, 
przedstawił na głowach elegantek całą historyę 
smutnego panowania Ludwika XVI. Każdy wypa
dek polityczny, każda nowina dworska, każdy skan 
dal, każda sztuka odegrana w teatrze, wszystko to 
bywało dla Leonarda pobudką do nowych pomy
słów.

Kiedy przyszedł na świat syn księcia Chartres, 
późniejszy Ludwik-FiliD, weszła w modę fryzura

zwana p o u ff  de la Duchesse de Chartres. Na 
wierzchołku tej piramidalnej fryzury pomieszczoną 
była lalka wyobrażająca mamkę z dziecięciem. Na 
prawó papuga ulubiona księżnej, trzym ała w dziob
ku wiśnię, na lewo maleńki murzynek krył się m ię
dzy włosami.

Kiedy Ludwik XVI wstąpił na tron, wymyślono 
fryzurę a, 1’esperance. Po nad zwojami krepy Czar
nej, wschodziło złote słońce, godło nadziei przy
świecającej ludowi francuzkiemu.

W parę lat później, skutkiem cła nałożonego na 
zboże zrozpaczony lud groźną przybiera postać. To 
pierwsze objawy zapowiadające krwawy przew rót. 
Modne panie z niepojętą lekkomyślnością, przyjm u
ją  zaraz, wymyślone przez Leonarda czepeczki a la 
revolte, przystrojone wszelkiego rodzaju kłosami.

Sławny podróżnik wraca z Indyi, wnet okręt dwó- 
masztowy z rozpiętym żaglem, ukazuje się na g ło 
wach pięknych markiz, zakładają w Trianon nowy 
ogród, a oto całe grządki egzotycznych kwiatów da
ją się widzieć na piętrzastych fryzurach. G rają no 
wą operę Glucka, wnet moda przyjmuje greckie 
sploty a 1’Iphigienie. Gotuje się wyprawa w po
moc amerykanom, natychm iast na głowach pań 
błyszczą dragońskie szyszaki. Królowa przyw ią
zuje się do białego pudelka, i niebawem wszystkie 
głowy nastroszone pudrowanemi loczkami, wygląda
ją  jak pudle.

Pomijamy inne pomysły Leonarda; owe jeże i m e
lony, owe kosze kwiatów i pęki piór, pod któremi 
uginały się głowy, wytwornych markiz i księżni
czek. Smutnoż pomyślćć... upłynęło la t kilka, a wię
ksza część tych głów, spadła pod gilotyną!

Z kraju i z zagranicy.

— Pisma rosyjskie rozbierają obszernie i uznają 
ważność postanowienia Senatu w sprawie p. Jac 
kowskiego; w jednym  z ostatnich numerów „Gołos" 
zamieścił poważny artykuł, którego zakończenie 
przytaczamy.

„Naszem zdaniem wielkiej jest wagi rozstrzygnię
cie tej kwesty i przez Senat. Rząd nietylko jest 
obowiązany wymagać bezwzględnego w ykonania 
wszelkich istniejących w kraju praw i postanowień, 
ale i nie może dozwalać do wolnego tłómaczenia 
i stosowania praw ani „polityki drażnienia" k tó 
rych nie usprawiedliwia ani interes Państwa ani 
obecny stan  Królestwa Polskiego. Lekcyi tej, danej 
przez najwyższą instancyę, powinniby się nauczyć 
na  pamięć przedstawiciele niższej adm inistracji 
i sądownictwa w Królestwie Polskiem, guberniach 
nadbałtyckich i we wszystkich w ogóle miejscowo
ściach znajdujących się w podobnem położeniu.

„Ale postanowienie Rządzącego Senatu inne ma 
jeszcze znaczenie, powinnoby zachęcić ogół do korzy- 
staniazesw ego prawa odwołania się do wyższej cen
tralnej władzy we wszystkich przypadkach, gdy uwa
żać będzie iż pogwałcono jego prawa w granicach praw 
tstniejących. N a  okoliczność tę szczególną zwra
camy wwagę, ponieważ wielokrotnie zdarzało nam 
się słyszóć o praktykowanych w królestwie i w in 
nych miejscowościach anomaliach różnego rodzaju, 
nie mogących mieć nic wspólnego z widokiem 
i pragnieniami rządu. Podobne anomalie są prze
ważnie wynikiem niepojętej apatyi polskiej np. in- 
telligencyi, uważającej wyroki miejscowych władz 
za ostateczne i bezapelacyjne, i nie umiejącej bro
nić swych interesów przed władzą wyższą, a tak 
sprawa pana Jackowskiego jako też wiele innych 
faktów przekonywa, że w wielu kwestyach pogląd



-  380 —

•władz wyższych nie zgadza się wcale z zapatryw a
niem  się wykonawców rozlicznych czasowych środ
ków."

W tym razie podzielamy najzupełniej pogląd „Go- 
łosu" dodając iż pragnęlibyśm y bardzo aby artykuł 
ten  przeczytali zarządzający urzędem pocztowym 
warszawskim, co może skłoniłoby ich, aby raz na
reszcie uczynili zadość domaganiom się publiczno
ści, i obok napisów w języku urzędowym umieścili 
napisy polskie, jedynie zrozumiałe dla ogółu.

— Niezadługo ma być otwarte w W arszawie 
M u zeu m  Sztu k  i Starożytności stanowiące sta łą  
wystawę tychże przedmiotów. Pomieszczone w niem 
być m ają obrazy malarzy polskich i obcych, współ
czesnych i dawnych, jakoteż rzeźby, broń, num i
zmaty krajowe i zagraniczne, wykopaliska z czasów 
przedhistorycznych i mniej odległych, starożytne 
tkaniny !i t. p. Oprócz przedmiotów stanowiących 
własność założycieli Muzeum pp. Dyzmańskiego 
i Szaniawskiego jako też i oddawanych w komis, 
wystawione w niem będą czasowo niektóre zbiory 
prywatne. Za cel tego przedsiebierstwa podają 
chęć powstrzymania wywozu z kraju rzadkich za
bytków sztuki i archeologii, gdyż wszelkie w ysta
wione w Muzeum przedmioty, tylko mieszkańcom 
kraju mają być sprzedawane.

— Dyrektor Instytutu Głuchoniemych i Ociem
niałych  ogłosił w pismach publicznych pociesza
jącą wiadomość dla rodziców których dzieci podle
gają tej strasznej niedoli, a z powodu braku m iejs
ca nie mogły być przyjęte do Instytutu, że w poło
wie sierpnia r. b. otw artą będzie szkoła dla przy- 
chodnich głuchoniemych, pod nazwą Oddziałów pa- 
ralelnych, w W arszawie, w gmachu po Augustyań- 
skim, przy ulicy Piwnej. Opłata roczna od uczniów 
wynosić będzie rs, 15, i ma być uiszczaną w dwóch 
ratach  półrocznych. Dzieci ubogich rodziców nie- 
tylko m ają być zwolnione od tej opłaty, ale nadto 
otrzymywać będą bezpłatnie wszelkie pomoce nau
kowe, jako to: papier, pióra, ołówki, książki, tablicz
ki szyfrowe i t. p. a to za złożeniem świadectwa 
właściciela domu, że nie są w stanie opłacać 15 rs. 
rocznie. Oddziały te staną się wielkiem dobro
dziejstwem dla tylu nieszczęśliwych istot, pozbawio
nych dotąd wszelkiej nauki.

— W „W ieku" w numerach od 156 do 160 za
mieszczono jest bardzo dobrze pomyślany i napisa
ny artykuł p. Jeleńskiego p. n. „Żydzi na wsi" 
w którym autor wykazuje zgubne skutki Żydów za
m ieszkałych po wsiach, a mianowicie handlarzy 
zbożem, pachciarzy a szczególniej arendujących 
szynki, wbrew przepisom obowiązującego prawa, 
które podchodzą w ten sposób iż przedstaw iają za 
dzierżawiącego jakiegoś chrześcianina. W ykaza
wszy dowodnie nader zgubne skutki i demoralizują
ce wpływy tych wioskowych pijawek na lud wiejski, 
autor dochodzi do wniosku, że pod tym względem nic 
nie pomogą najlepsze chęci jednostek, że nie są 
w stanie zaradzić złemu, zatem ogół obywateli po
winien wziąć się za ręce w sprawie zabezpieczenia 
bytu klasy rolniczej i jej przyszłości, uchronienia 
jej od ruiny i moralnego upadku, który i im samym 
największe przynosi szkody. Jako nader pożądany 
początek tak zbawiennej działalności, p. Jeleński 
zaleca zakładanie po wsiach tak  zwanych Gospód  
chrześciańskich.

„Człowiek, mówi p. J. jest istotą towarzyską, po
trzebuje więc ogniska, gdzieby po pracy znalazł ro 
zrywkę i możność wymiany swych myśli i uczuć. 
Prawu temu podlega zarówno i lud wiejski, który nie 
mając nic lepszego idzie do brudnej, gorzałką cu
chnącej karczmy, gdzie staraniem arendarza jestaby 
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był rozpajany, eksploatowany, i stopniowo pociągany 
na drogę występku. Nie pozostaje więc jak  te 
otchłanie zepsucia i zbydlęcenia ludu zastąpić „go
spodami chrześciańskiemi, jak to już w wielu miej
scach uczyniono z najlepszym skutkiem, a jedyny 
to nadziśsposób osłabienia przynajmniej zabójczego 
wpływu żydów—spekulantów. W  podobnych r a 
zach dobry przykład praktyczny działa nader sku
tecznie; powinienby więc oddziałać podobnie dany 
przez kilku czcigodnych kapłanów, zachęcając in 
nych aby poszli ich wzorem. Nie jest to życzenie 
i wołanie osobiste, ale głos sumienia ogółu, widzą
cego do czego wiodą lud, setki dzisiejszych k a r
czem i szynków. Zakładanie wspomnianych go
spód, przedstawia duchownym i obywatelkom wiej
skim wdzięczne pole działalności, a im będzie roz- 
leglejszątem  większą wdzięczność kraj winien będzie 
tym, co do zbawiennego tego dzieła przyłożą dłoń 
obywatelską."

Jako drugi do tegoż celu prowadzący środek, za 
leca p. J. zakładanie po wsiach sklepów uczciwie 
i sum iennie prowadzonych , co także istnieje już 
w wielu miejscowościach. Przedsiebierstw a te  nie 
są bynajmniej jakąś instytucyą filantropijną: obywa
tele postarali się o ludzi umiejących zająć się pro
wadzeniem sklepów, dali kap ita ł na kupno towa
rów, i zapewnili sobie odpowiedni procent. Sklepy 
te urządzone są na  skromną skalę, ale zam iast 
złych towarów jak  w kram ach żydowskich, sprzeda
ją w nich dobre i na rzetelną miarę i wagę. Do
świadczenie przekonało, że gdzie tylko sklep podo
bny założono, tam pomimo konkurencyi potrafił po
zyskać najwyżej w przeciągu roku zaufanie miejsco
wej ludności, i właściciele nie potrzebują bynaj
mniej obawiać się stra t materyalnych. Można za
pewnić, że kćo, zwłaszcza we wsi zamożniejszej, za
k łada sklep z celem czysto kupieckim lecz sum ien
nym, ten podwójnie dobrze robi: najpierw dla sie
bie, zapewniając sobie uczciwe zyski, a powtóre dla 
wieśniaków, chroniąc ich od niesumiennego wyzy
skiwania.

Za trzeci środek zaleca zakładanie dla włościan 
i rozpowszechnianie wśród nich instytucyi kredyto
wych, a to celem „ograniczenia lichwy, jeźli już nie 
wytępienia zupełnie. Prawo z r. 1870 dozwala k a 
żdej gminie i każdej wsi awet zakładać u siebie 
w łasną kassę pożyczkowo-o czędnościową, bez s ta 
rania się o specyalne pozwoi ie. Powyższe insty- 
tucye uważać należy w zasc łzie za najważniejsze 
i najpożyteczniejsze, i doi *ze adm inistrow ane 
ochroniłyby lud od niecnego wyzyskiwania lichwia
rzy, doprowadzających go do nędzy a z niej często 
do zbrodni.

Artykuł ten nacechowany znajomością rzeczy 
i prawdziwą miłością ludu, zalecamy szczególniej 
obywatelkom wiejskim, aby z właściwą sobie gorli
wością dla dobro ogółu postarały  się wprowadzić 
w wykonanie przedstawione w nim środki i rady.

— Prezydent miasta Krakowa, zwołał radę miej
ską krakowską na posiedzenie poufne w dniu 22 
b. m. w celu odbycia narady odnoszącej się do przy
jęcia Cesarza Franciszka Józefa; posiedzenie poufne 
zamieniło się w końcu na jawne, i na niem dr. 
Cyfrowicz wniósł wniosek przyjęty jednom yśl
nie, aby przyjęcie to było jak  najświetniejsze, 
w tym celu uchwalono kredyt nieograniczony. 
Podzielając w zupełności zapatrywanie się dra 
Cyfrowicza, Rada jednozgodnie przystąpiła do 
wyboru komitetu, dla przygotowania uroczystego 
przyjęcia, który tegoż dnia wieczorem odbył posie- 
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dzenie pod przewodnictwem prezydenta miasta, dra 
Zyblikiewicza.

Do komitetu zaproszono hr. A rtu ra  Potockiego, 
prezesa Akademii Umiejętności dra M ajera i profe
sora Szujskiego, poczem komitet podzielił się na 
cztery podkomisye: programową, (dr. Weigel, Mucz- 
kowski, Rzewuski, dr. Szlachtowski) balową, (dr. 
Cyfrowicz, M endelsburg, Muczkowski, hr. Potocki, 
dr. Szlachtowski, dr. Zoll); dekoracyjną, (dr. Gra
bowski, Rzewuski i Zaremba); kwaterunkową, (dr. 
Blumenstock i Gwiazdowski). Zadaniem tych pod- 
komisyi je s t szczegółowe zajęcie się przekazaniem 
im czynnościami, i przedstawianie odpowiednich 
wniosków głównemu komitetowi. Zamierzono urzą
dzić bal w górnych salach sukiennic i całe miasto 
ma być świetnie uluminowane, inne szczegóły przy
jęcia nie są jeszcze znane.

— Doroczna uroczystość strzelecka w Wiedniu 
odbyła się z wielkim przepychem i okazałością. Już 
rano w niedzielę, na dziedzińcach koszar Rudolfa 
zaczęły się zgromadzać pojedyncze grupy strzel
ców. W pierwszym dziedzińcu zebrali się strzelcy 
wiedeńscy, tyrolscy i Foralbergu, w drugim strzelcy 
z innych krajów cesarstwa, a w trzecim szwajcarscy 
i zagraniczni. Korowód (Fetszug) rozpoczął się około 
10 pod przewodnictwem komitetu otoczonego muzyką. 
Na przodzie szli strzelcy zagraniczni: niemieccy, 
francuzcy, belgijscy, angielscy, włoscy, szwajcarscy, 
po za nimi węgierscy, siedmiogrodzcy, polscy, cze
scy, dalmaccy, karyntyjscy, morawscy, dolno- 
austryaccy, styryjscy i t. d. Strzelcy polscy z krako- 
wa zwracali na siebie uwagę wspaniałym strojem 
narodowym. Na ich czele szedł deputowany do 
Rady Państw a, dr. Weigel, z buławą m arszałka 
strzelców w ręku, obok niego szedł p. John, który 
niósł wielkiego kurka srebrnego, dar króla Zygmun
ta Augusta, ofiarowany bractwu kurkowemu w Kra
kowie w r. 1655. W  Korowodzie tym żywe bu
dził zajęcie rydwan tyrolski, dzieło rzeźbiarza Szily, 
przedstawiający wiernie góry i skały tyrolskie, ale 
najważniejszym ustępem było poświęcenie chorągwi. 
Na tę ceremonię przybyli wszyscy ministrowie, ksią
żęta rodziny cerarskiej, kardynał arcybiskópKutsch- 
ker, a o 11-tej przybyli oboje cesarstwo. Uroczy
stość rozpoczęła się natychmiast. Najpierw arcy
biskup pokropił chorągiew wodą święconą, następ
nie cesarz i cesarzowa wbili w nią pierwsze dwa 
gwoździe, po nich kardynał arcybiskup, książęta 
i księżne, ministrowie, burm istrz W iednia i t. p. 
Arcybiskup udzielił błogosławieństwa, poczem m iał 
przemowę prezes austryackiego związku strzelec
kiego.

Dzień następny odznaczał się jednaką świetno
ścią, przy coraz wzrastającym napływie widzów. 
W niedzielę 3600 osób zasiadło przy 140 nakry
tych stołach; bankiet poniedziałkowy liczył 475 
osób, z powodu, że większość chcących wziąć w nim 
udział, zgłosiła się za późno. Przyjmowano z zapa
łem wnoszone toasta i mowy. Wieczorem o 7 s tra 
szna powstała burza z ulewnym deszczem, od k tó 
rego nie zabezpieczały nawet pokryte halle, a dre
wniane budynki trzeszczały grożąc zawaleniem. 
W  halli w której odbywała się uroczystość, w bliz- 
kości orkiestry oderwały się i spadły ramy od okna, 
mające l ‘/2 sążnia długości, i zraniły  cztery osoby 
siedzące przy oknie.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza się doda

tek z drzeworytami.

ik iw s k i. Druk E. Skiwskiego Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. r. 1880.

W JESIENI ŻYCIA.
PR Z EZ

K l a r ę  de  C h a n d e n e u x .
p rzek ład

K . P .

( Dalszy c ią g ) .

Cezary na wydawała bal kostiumowy, ponieważ 
była to nowość za którą się wszyscy ubiegali. Co 
do niej już i to jej nie bawiło, odkąd zaczęto ją  uwa
żać tylko za „piękną na swoje lata," a jej córkę za 
„pannę na wydaniu." Ale wszakże teraz wszystkie 
bale były dla niej zarówno nudne odkąd przestała 
być ich królową; niechże przynajm niej jako gospo
dyni domu utrzym a się na pierwszorzędnem stano
wisku.

Dowodziło to niesrmiej źe znała dobrze usposobie
nia wielkiego świata, posiadającego mnóstwo słabo
stek właściwych małemu, z tą tylko różnicą że je 
doskonale pokrywać urnie.

Bal kostiumowy; jakaż to wyborna sposobność 
Wypowiedzenia tego czego inaczej nie śm iałoby się 
Powiedzieć, popisania się z dowcipem , włożenia na 
siebie stroju cudzoziemskiego, zwracającego na s ie 
bie uwagę, a przypadającego do twarzy. Lub też 
w dominie i z m aską na twarzy przesuwać się taje
mniczo wśród świetnego tłum u, tego zaintrygować, 
ternu szepnąć jakieś złośliwe słówko, z tamtego za
żartować sobie, korzystając ze swobody do której 
upoważnia m aska.

•Jakże goście hrabiny byli je j wdzięczni że im da
ła sposobność do tak miłej zabawy!

Salony pałacu d’A nglejean zapełniły się oślnie- 
wającemi swym przepychem kostiumami, fantasty- 
eznerni strojami pociągającemi ku sobie oczy; wśród 
nich snuły się białe, różowe i niebieskie domina 
dam, i weneckie płaszcze mężczyzn.

Znajdował się tam i Henryk III, Apollo, Piękny 
Dunois, don Juan, F ilip  II, Sobieski, Iw an Groźny, 
trubadurzy, hidalgowie i różne inne postacie histo
ryczne lub legendowe, a wśród nich pysznił się Gu
staw d’Astiville w ubiorze oficera kroackiego. W pra
wdzie postawa nie dość była marsowa, ale jakie ko
sztowne futro!... jak ie  drogie klejnoty zdobiły ręko
jeść pałasza. Pani d’Astiville osłonięta białem do
minem, m ogła się nacieszyć podwójną wystawą, 
piękność swego syna i familijnych brylantów.

Pani d’A nglejean pozostawiła c ó r c e  wybór kostiu
mu, i Emelina w ybrała dla siebie ubranie bogatej 
Japonki, bogate, powłóczyste, i nie jaskrawe, 
a w którem  jednak było jej bardzo do twarzy. 
Z klejnotów m atki wzięła tylko dwie długie złote 
Szpilki, któremi dla uzupełnienia stroju przepięła 
swe czarne warkocze.

Kiedy zeszła do salonu, h rab ina  pogłaskała ją  po 
twarzy, rzadki i wielki dowód łaski, i rzekła śmie
jąc się:

— Jak  widzę, już na zawsze zostaniesz pury- 
tanką.

— Ai mamo! jakże jesteś piękna! zawołała Emeli
na z wyrazem szczerego zachwycenia.

Cezarynie było rzeczy wiście bardzo pięknie w stro
ju cesarzowej rossyjskiej, pomimo że aksam it, prze
rabiana zlotem m aterya i diadem cesarski, stanow i
ły  ubranie zupełnie stosowne do jej wieku, a więc 
takie którego nie włożyłaby na siebie jeszcze pare 
miesięcy temu.

Pan de M adiran przybył najpierwszy, a w miej
sce zwykłego domina, miał na sobie poważny ubiór 
sędziego strasznej Rady Dziesięciu.

Przybył jedynie aby widzieć Emelinę którą kochał 
praw ie jak  rodzoną córkę, i miło mu było patrzyć 
na nią gdy ożywiona zabawą, skrom na swobodna 
i wesoła przesuwała się przed, jego oczyma, wśród 
par tańczących.

— Czemuż nie może być moją córką! żoną Ro • 
bena, m yślał wzdychając. Gdzież 011 znajdzie do 
niej podobną.

Po niejakim  czasie, pan de M adiran spostrzegł że 
prócz niego jeszcze ktoś inny śledzi równie uważnie 
każde poruszenie Emeliny. Tylko że kiedy dla nie
go dość było patrzeć z daleka, czarne domino wy
sokiego wzrostu, wymijało z dziwną zręcznością ko
ronkowe falbany, treny, długie szpady, berła, par 
tańczących, aby o ile można najczęściej zbliżyć się 
do młodej Japonki, bez zwracania na siebie uwagi, 
i dzięki umiejętnym swym manewrom zdołało spo
tkać kilka razy łagodne i pełne blasku oczy Em eli
ny, lub zobaczyć wesoły uśmiech na jej świeżych 
ustach.

Jeden tylko pan de M adiran, zwrócił na niego 
uwagę. Czemu? Na to nie umiałby odpowiedzieć 
w pierwszej chwili, bo w zachowaniu się tajem ni
czego domina nie było nic nadzwyczajnego; później 
dopiero uderzyły go jego ruchy zręczne i pełne dy- 
stynkcyi, które mu przypominały kogoś z dobrze 
znanych osób.

Nagle dziwne podejrzenie zrodziło się w jego my
śli. Czyby to być mogło?... nie to nieprawdopodo
bne przypuszczenie, nie mógł w to uwierzyć, i chcąc 
upewnić się że go wzrok myli, w stał aby zbliżyć się 
do nieznajomego.

Dostrzegło to czarne domino, odgadło jak  widać 
zamiary, a może i obawiało się ich następstw a, bo 
nagle cofnęło się w tłum  i znikło w drugim  sa
lonie.

Ta ucieczka zamieniła w pewność podejrzenie pa
na de M adiran; uśm iechnął się sm utnie a zarazem 
pobłażliwie.

— Alboż to zgłębianie międzynarodowego prawa 
może wystarczyć młodemu sercu i młodej głowie? 
rzekł do siebie szukając czarnego domina.

Nie łatwe to jednak było zadanie, ścigany wie
dział jakie mu grozi niebezpieczeństwo, i posiadał 
wzrok bystrzejszy niżeli ścigający, i m oże p a n d ę  
M adiran nie dostrzegłby go za osobami przypatru- 
jącemi się historycznemu kadrylowi, gdyby o kilka 
kroków od niego nie zatrzym ała się także panna 
d Anglejean, wsparta na ręku oficera kroackiego.

Czarne domino zapomniało o grożącem mu nie
bezpieczeństwie i zatrzym ało się także, ale zamiast 
przyglądać się tańczącym , zwróciło całą  uwagę na 
oficera kroackiego i młodą Japonkę, tworzących 
tak odpov iednią parę pod względem wieku i pię
kności.

Kiedy tak stali obok siebie, taż sama myśl która 
już zabłysła w umysłach gości hrabiny na poprze
dnim u niej balu, zaczęła się zamieniać w przekona
nie; wszyscy przewidywali że może wkrótce niero
zerwalny związek połączy tę m łodą parę.

Zdaje się że i nieznajomy w czarnem dominie 
czynił takież same przypuszczenia, bo pod osłoną 
maski czoło jego się marszczyło a usta zacinały się 
mimowolnie.

Robercie, szepnął pan de Madiran k ładąc rę 
kę na jego ram ieniu.

Zaskoczony niespodziewanie Robert odwrócił się 
prądko, i spojrzenie jego spotkało się z surowem 
spojrzeniem ojca.

— Wyjdźmy, rzek ł cicho pan de Madirau.
Robert zmięszany udał się za nim do małego ga-

bineciku z wyjściem na korytarz prowadzący do 
schodów.

— Robercie, odezwał się pan de Madiran, dziwi 
mnie to że cię tu spotykam.

— A mnie, mój ojcze, bardzo przykro że mnie tu 
spotkałeś, odpowiedział żywo Robert.

—  A więc czujesz całą niewłaściwość swego po
stępowania.

— Być może.
— Po co tu  przyszedłem?
— Po to aby znaleźć męczarnie tam, gdzie obie

cywałem sobie znaleźć szczęście.
— Ozy nie czujesz tego że twoja obecność w p a 

łacu d’Anglejean jest zupełnie niewłaściwą?
— Czuję to tak dobrze że wstydzę się się tego że 

mogłem uledz poszeptom ciekawości.
- -  Czy chciałeś się naocznie przekonać że hrab i

na Cezary na ma już czterdzieści lat.
Robert spojrzał na ojca z wyrazem zadziwienia.
— Hrabina?... nie patrzyłem  na nią wcale.
— Więc przyszedłeś po tylko aby...

— Aby zobaczyć Jego Zarozumiałość, Gustawa 
d ’Astiville, pyszniącego się przywilejami które mu 
nadaje jego szczęśliwe kuzynostwo, odrzekł z gory
czą Robert.

— Niec-h to będzie dla ciebie karą, odrzekł po
ważnie pan de Madiran. Nie wolno ci było prze- 
stępować progu domu do którego cię nikt nie wzy
wał, tym  więcej że sam , swym nierozważnym 
oświadczeniem w Bordeaux; zam knąłeś drzwu przed 
sobą. W suwać się do niego pokryjomu jest rzeczą 
ubliżającą godności tak twojej, jak  i tej prawdziwie 
anielskiej istoty, która tobie zawdzięcza tę trochę 
szczęścia jakiego dziś używa.

— Czy przynajmniej je s t szczęśliwa? zapytał nie
spokojnie.

— W ogóle mało jest wymagającą,.. Ale teraz 
nie pora mówić o tem, wyjdź prędko, aby cię kto 
nie poznał.

— Ah ojcze! gdybyś wiedział jak  do mego poko
ju  dochodził wyraźnie i wyzywająco odgłos muzy
ki!... Widziałem wśród rzęsiście oświetlonych salo
nów sylwetki przesuwających się osób... zdawało 
mi się że poznaje... słowem pokusa była silniejsza 
niżeli wola... zresztą domino osłaniało mnie tak  
dobrze...

— Że mogłem cię nazwać po im ieniu.
— To też tylko ojciec mógł mnie poznać, ale nikt 

zresztą.
— Wyjdźże już, wyjdź!



— Już?...
— Gzy trzeba ci przypominać że to co było tylko 

dowodem płoehości, przybiera z każdą, upływająeą 
m inutą wyraźniejsze cechy nieprzyzwoitości?

— M asz słuszność, mój ojcze. Odchodzę... że mo
ja  bytność tu  jest zupełnie niewłaściwą, dodał 
z westchnieniem.

W yszli cicho na korytarz, ale pan de M adiran 
zatrzym ał się przy schodach.

— Zostajesz jeszcze ojcze.
—  Tak, choćby dla zasłonięcia twego odwrotu, 

nierozsądny chłopcze.
— No, wszak już wyszedłem ... teraz nie ma się 

czego obawiać... ale możesz być pewnym kochany 
ojcze, że Tantal u stóp orzeźwiającego drzewa, nie 
czuł się bardziej nieszczęśliwym jak ja  stojąc w mo
im pokoju przy oknie. Dobranoc, ojcze.

Zbiegł ze schodów, przesunął się szybko przez 
tłum y lokajów i furmanów, ale znalazłszy się na 
bulwarze M ontparnasse sam jeden, szedł dalej wol- 
no, smutnie zamyślony i niezadowolniony z siebie.

X V I .

Pałac d’Anglejean, z którym  tak blizkie sąsiedz
two już i tak nie raz zamącało spokój Eoberta, 
p rzyb ra ł tej nocy tak świetną i wyzywającą posta
wę, jakby się chciał urągać z jego samotności. P rze
pisy i formuły prawa międzynarodowego musiały 
mu się wydawać bardzo oscbłemi, kiedy czytając je 
słyszał dźwięki muzyki balowej. Rzucił też książ
kę na biórko, zagasił lampę, otw orzył okno, i s ta 
nął w nim nie zważając że może narazić się na cięż
ką jakąś chorobę.

W  pałacu tańczono; i przez rzęsisto oświetlone 
okna, widać było snujące się w tę i ową stronę po
stacie, których cienie m igały się na wysypanych 
piaskiem ulicach ogrodowych. Dla Roberta który 
nie m ógł wziąść udziału w tej zabawie, było to coś 
więcej jak  bal zwyczajny, była to ciężka do prze
zwyciężenia pokusa. A tajem nicze czarne, różowe 
i białe domina, przesuwały się wśród par tańczą
cych. jak  nocne motyle, umyślnie szukające cienia, 
i Robert patrząc na nie pomyślał:

— Gdybym ja  także był jednym  z takich nocnych 
motylów, któżby mnie poznał?

Od tej myśli do w ykonania zamiaru nie zbyt od
powiedniego dla przyszłego dyplomaty, potrzeba 
było tylko czasu niezbędnego do wyszukania dom i
na. Jeżeli jednak pragnął przyłączyć się do tego 
świetnego tłum u, to prawdopodobnie nie zdawał 
sobie dobrze sprawy z pociągających go tam powo
dów, gdy teraz przeciwnie dobrze już wiedział coby 
go tam  zatrzym ało, gdyby ojciec nie znaglił go do 
odejścia.

Powróciwszy do swego pokoju, do którego przez 
otwarte okno dochodziły ciągle dźwięki balowej mu
zyki, zdjął z siebie z niecierpliwością domino. Po 
co on tam poszedł?... jak ą  korzyść przyniósł mu ten 
szalony postępek?... Czy pan d’Astiville był mniej 
zadowolnionym z siebie, mniej szczęśliwym przez to 
że jakiś nieznajomy cierpiał nad tem że nie może 
zająć jego miejsca?... Czy Em elina na której ustach 
b łąkał się tak  miły uśmiech domyślała się że jej 
znajomy z Accroches, ten którego tajem ne staran ia  
zmusiły hrabinę aby ją  zawezwała do siebie, ukry
w ał się w tym tłumie aby ją zobaczyć z blizka?... 
Nie, panna d’Anglejean z pewnością nie przypusz
czała nawet nic podobnego.

Zresztą, prawdopodobnie, myśl jej czem innem

była zajętą... Będąc nagle przerzuconą z Accroches 
w wir życia światowego, widząc się królową świe
tnego balu, łatwo zapomnieć o tem, co w ciszy wiej
skiej przedstaw iało nam  się jako ważny jakiś wy
padek życia. Możnaby także uważać za coś szcze
gólnego gdyby kuzynek d’Astiville którym wszyscy 
się zachwycają, nie podobał stę pannie d’Anglejean. 
Kto wie czy ten bal nie został wydanym z powodu 
zaręczyn, których nie chciano jeszcze rozgłaszać? 
Oficer kroacki m iał minę tak  tryum fującą jakby już 
nie mógł powątpiewać o zwycięztwie, a młoda J a 
ponka... Ale cóż go tak bardzo może obchodzić ta 
m łoda Japonka?... i jak ie  on ma prawo badać jej 
uczucia? Niedorzeczne roszczenia!

Em elina wzbudzała w nim szczerą litość, ucieszył 
się gdy nakoniec zajęła właściwe sobie miejsce, ale 
na tem się ograniczyć powinien przez wzgląd na 
przeszłość... A! ta  Cezaryna, ta kobieta zwodnicza, 
próżna, lodowata!... N igdy sobie tego nie przebaczy 
że mógł uwierzyć w jej sztuczną piękność i młodość 
w jej serce którego nie posiada wcale!... Czy ją  ko
chał?.. Nie stokroć nie. Kochać można tylko to, co 
rzeczywiście istnieje, nie podobno pokochać czczej 
mary, złudzenia, żyjącego kłamstwa!... Nigdy jej 
ni.; kochał... nigdy... nigdy... gdy tymczasem Eme- 
linę!...

Robert ocknął się nagle z zamyślenia; z pałacu 
d’Anglejean zaczęły dochodzić już nie dźwięki m u
zyki, ale głośne krzyki kobiet, do których p rzy łą 
czyły się wkrótce głosy męzkie wyrażające przera
żenie.

Ździwiony, zaczął się przysłuchiwać. Krzyki się 
wzmagały. Silne światło tryskało  oknami, k tóre  
mężczyźni otwierali, dopomagali wyskakiwać przez 
nie kobietom; i sami wyskakiwali jakby uciekając 
przed jakiemś groźnem niebezpieczeństwem.

Nagle dreszcz przerażenia w strząsnął Robertem.
—  Ogień!... ogień!... w pałacu d’Anglejean!... za

wołał.
S ta ł chwilkę jak  skam ieniały, w patrując się 

w straszny widok przedstawiający się jego oczom. 
Słyszał przeraźliwe krzyki uciekających, widział 
czerwony płomień, podniecany przeciągiem powie
trza  i wijący się po firankach, girlandach Kwiatów, 
draperyach, festonach z muślinu i materyi, do któ
rych dostał się zapewnie przez zetknięcie z którymś 
świecznikiem.

Straszna myśl rozbudziła Roberta z otrętwienia. 
Tam był jego ojciec!... ociężały w skutek wieku, 
niezdolny wyskoczyć przez okno, jak  to czynili lu
dzie młodzi i zwinni... tam  była także Emelina!...

W minutę przebiegł schody i ogródek, przysta
wił do muru drabinę ogrodnika, wszedł na nią 
i skoczył do pałacowego ogrodu, a potem pobiegł 
dalej o ile mu tchu starczyło.

Nie wiedział czy ogień dostał się już do innych 
pokojów pałacu, czy nie łatwiej byłoby dostać się 
do niego od dziedzińca, biegł nie zastanaw iając się 
nad  niczem, popychany miłością synowską, zachę
cony głosem serca.

Goście rozsypani po całym ogrodzie widzieli go 
pędzącego z szybkością strzały do zajętego ogniem 
gmachu; straszna obawa aby w nim nie zginął oj 
ciec i Emelina, podw ajała jego zwinność i siły.

W chwili kiedy jakiś Apolin i adm irał, na pół za
duszeni dymem wyskakiwali oknem do ogrodu, Ro
bert z ogrodu wskoczył do ogniem zajętej sali.

Trzy salony stały w ogniu, a płomienie jego za
grażały już przytykającej do nich galeryi. Były 
zupełnie puste; widać że wszyscy zdołali z nich 
uciec do ogrodu lub na dziedziniec; tak  p rzy n a j

mniej zdawało się Robertowi, kiedy wśród gęstego 
dymu dostrzegał tylko zwęglone szczątki materyi, 
lub szmaty festonów palących się jeszcze. W końcu 
jednak zobaczył przy jednej ławce jakiś przedmiot 
któryby można wziąść za stos spalonej m ateryi gdy
by go nie podrzucały konwulsyjne drgania.

Robert p rzysunął się do niego oślepiony dymem, 
drżący ze wzruszenia. Była to postać ludzka, k tó
rą  ubranie z aksam itu i ciężkiej, grubej materyi 
uchroniło od zupełnego spalenia, ale nie od ran 
ciężkich, bo gdy ją  Robert podnosił zaczęła krzyczeć 
z bólu. Z niewypowiedzianym wstrętem uczuł że 
kaw ałki skóry z jej pleców i ramion pozostają mu 
w ręku!...

Silniejszy podmuch w iatru rozpędził dym na 
chwilę, i przy blasku płomieni poznał że tą  n ie 
szczęśliwą istotą była Cezaryna!...

Posadził ją  na oknie, sam wszedł na nie podtrzy
mując ją  ciągle; skoczył, i wraz ze swym ciężarem 
spadł na piasek.

Wszyscy byli tak  przerażeni i sobą -jedynie za ję 
ci że nikt nie pośpieszył im na ratunek. K a
żdy myśiał o tem tylko aby się dostać na dziedzi
niec gdzie dotąd nie groziło jeszcze niebezpieczeń
stwo. Służący, sąsiedzi i straż, zapobiegali już roz
szerzeniu się ognia.

W ogrodzie o kilkadziesiąt kroków od pałacu 
klęczał starzec podtrzymujący młodą zemdloną pa
nienkę, pod oknem, około którego ogień traw ił nie- 
dopalone jeszcze szczątki draperyi, jęczała  leżąca 
na piasku kobieta.

Po kilku minutach świeże powietrze ocuciło Ro
berta; wziął znów na ręce nieprzytom ną i wydającą 
głuche jęki Cezarynę. Ale gdzie ją  m iał zanieść?

Szczęściem dostrzegł o kilka kroków kiosk, 
w którym  hrabina kazała urządzić kaloryfer, posta
wić fortepian, kanapę, i przybrać kwiatami. Zwró- 
cił się tam zaraz i położył Cezarynę na kanapę, 
a  gdy wyszedł aby posiać kogoś po doktora, zoba
czył pana de M adiran klęczącego obok odzyskują
cej już przytomność Emeliny. Pobiegł do nich 
uszczęśliwiony, i Em elina otwierając oczy spostrze
g ła  pana de M adiran w objęciach syna. Chciała 
się uśmiechnąć, tymczasem rozpłakała się mocno 
i zapytała:

— Gdzie moja matka?
Robert nie m iał siły odpowiedzieć, a widząc że 

czeka na odpowiedź niespokojna, drżąca z obawy, 
wskazał tylko ręką na kiosk. Zrozumiała go i uda
ła  się tam  natychm iast chwiejącym się krokiem.

Prawie jednocześnie przez jedne z drzwi pałaco
wych niedotknięta jeszcze ogniem, jwybiegła kobie
ta  śm iertelnie blada, za którą dążyło kilku służą
cych, i rzucała dokoła spojrzenia pełne najżywszego 
niepokoju, prawie błędne. Była tak zmieniona że 
Robert z trudnością poznał w niej Ludwikę, poszu
kującą z rozpaczliwym niepokojem swej ukochanej 
Emeliny.

Szukała jej odkąd pierwsze krzyki ze snu ją prze
budziły, i nie znalazła ani między uciekającymi, 
którzy biegli jak  obłąkani nie odpowiadając na jej 
pytania, ani wśród poparzonych których wynoszono 
z pałacu, i odwożono do ich mieszkań.

Przebiegła jak szalona salony w których ogień 
już dogorywał, ale dym tam ował jeszcze oddech 
i szczypał w oczy, a teraz chciała jej szukać w ogro
dzie.

Robert pośpieszył naprzeciwko niej i zawołał 
wskazując kiosk ręką:

— Emelina ocalona i zupełnie zdrowa, ale hra
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bina potrzebuje jak  najśp ieszn iejszej pom ocy lek ar
skiej.

L udw ika pośp ieszyła  do a ltany  n ie  w yrzek łszy  
ani 6łow a, potrzebow ała przedew szystk iem  przekonać 
się  naocznie że się n ic z łeg o  n ie sta ło  E m elin ie . 
Szczęściem  jed en  ze służących  w iedząc że doktór 
m ieszkający w pobliżu p ałacu , znajduje się w  m ie
szkaniu  odźw iernego  i op atrzy ł już rany k ilku  opa
rzonych osób, p o o ieg ł natychm iast przyw ołać go do 
sw ej pani. Tym  to sposobem  dom ownicy hrabiny 
dow ied zieli s ię  że ich  pani zo sta ła  w yratow ana  
z ognia, ale w takim  stan ie że  nie w iele pozostaw a
ło  nadziei aby żyć m ogła.

P on iesiono  n ieszczęśliw ą  C ezarynę do części p a 
łacu  w cale nie dotkniętej pożarem , który zresztą  po 
sp łon ięciu  ła tw o zapalających  się przedm iotów , c a ł
kiem  już zosta ł ugaszonym .

W tenczas dopiero przekonano się w jak  ro zp a cz li
wym  stan ie zn ajdow ała się hrabina; biegnąc do okna  
przez które ch c ia ła  w yskoczyć p otk n ęła  się  i upa
d ła , a jednocześn ie sp ad ł n a  n ią z sufitu k a w a ł p ło 
nącej draperyi i pokrył ca łą  jakby og n isty m  c a 
łunem .

A k sa m it i gruba m aterya n ie  ła tw o się zapalają
ce, uchroniły część  jej c ia ła  od zetkn ięcia  się  
2 ogn iem , ale biust, plecy, ręce, ogołocona z w łosów  
głow a, pokryte b yły  g łęb ok iem i ranam i. E m elin a  
i L udw ika m usiały  zdejm ować z niej z najw iększą  
ostrożnością  stw ardn ia łe  i kruszące się  praw ie ubra
n ie . K aw ałk i zw ęg lon ego  cia ła  pozostaw ały  w ręku  
opatrującego ją  doktora.

W  p rzy leg łym  pokoju panow ie de M adiran o cze
k iw ali n a  spraw ozdanie lek arza . Robert czu ł że 
teraz ju ż  m a prawo pozostać, o jciec jego n ie m yślał 
n aw et sprzeciw iać s ię  tem u. O czekiw ali d łu go , 
a gdy nakon iec lekarz s ię  u k azał, zapytali n iesp o
kojn ie, czy  m a nadzieję uratow ać hrabinę?

—  G łów n e organa życ ia  n ienaruszone, odpow ie
d z ia ł, lecz ręce od ram ion pow ypalane aż do kości, 
biust i szyja  pokryte ran am i, rów nie jak g łow a  z u 
p e łn ie  ogołocona z  w łosów . T w arz n ie  uszkodzona  
dzięk i tem u zapew nie że m u sia ła  się pod nią podsu
nąć i tu lić  aksam itna suknia. O gólny stan  groźny, 
jednak przy bardzo troskliw ych staran iach , i jeże li 
hrabina będzie m ia ła  dość s i ły  aby przetrw ać s t r a - 1 
szn e  cierp ien ia , to m ożnaby ją uratow ać.

Zaraz po oddaleniu s ię  doktora, E m elin a  w eszła  
do pokoju i p odała  jedną rękę panu d e M adiran, 
drugą zaś z g łęb ok ą  w dzięcznością  u śc isn ę ła  d łoń  
R oberta. W iedzia ła  już czyje to ręce w yrw ały jej 
m atkę z p łom ien i.

N ie u m ia łab y  sam a pow iedzieć od kogo d ow ie
działa  się o tern. Z apew nie ktoś z gości w id zia ł 
jak R obert trzym ając na ręku hrabinę w ysk oczy ł 
oknem , i uciekając u d zie lił in n y m  tej w iadom ości, 
która przechodząc z u st do ust d oszła  do doktora  
znajdującego się  w m ieszk an iu  odźw iernego, do s łu -  
ż ących szukających napróżuo sw ej pani, a nakoniec  
do E m eliny.

—  P ozw ól, drogie dziec ię  abym  dzień dzisiejszy  
sp ęd ził przy tobie, rzek ł pan de M adiran, moje 
dośw iadczenie m oże ci się na coś przydać, wśród  
tego  ogó ln ego  zam ięszan ia  ja k ie  tu panuje obe
cn ie .

—  O! tak , pozostań pan; będę spokojuiejszą w ie 
dząc że tak n ieocen ion y przyjaciel czuw a nad b ie 
dną m oją m atką i nadem ną.

— Czy i m nie tak że  będzie wolno dow iadyw ać  
się  o zdrow ie pani d ’A nglejean? zapyta ł n ie śm ia ło  
Robert.

B y ły  to pierw sze słow a jakie przem ów ił do niej

po oddaleniu się  z A ccroches. Jak że to sp otkanie  
było  odm iennem  od poprzedniego! ileż to wrażeń  
przesunęło się w ich  m arzen iach  a m oże i w sercu 
od owej chwili p oznania  tak  pam iętnej dla obojga!..

R um ieniec pokrył blade lica dziew czyny; w oczach  
zab łys ła  łza  w dzięczności i odpow iedziała  z pro
stotą:

— K tóż m ógłby m ieć w iększe prawo dow iadyw a
nia się  o zdrow ie mej m atki, od tego komu w inna  
jestem  jej ocalenie?

X V I I .

Cóż się  sta ło  z G ustawem  i baronową?
Znikli p ierw si wśród tego strasznego  popłochu , 

w którym  każdy m yśla ł tylko o sobie. D októr zna
ją cy  dobrze ich oboje, nie przypom inał sob ie aby  
ich w idzia ł m iędzy ranionym i.

N azajutrz rano Gustaw d ’A stiv ille  blady jeszcze  
i zm ięszany, z ja w ił się w p ałacu  d’A n glejean , z k tó 
rego tap icerow ie w ynosili uszkodzone m eble. E m e
lina  w yszła  do n ieg o  w tow arzystw ie pana de M a
diran.

W  postaw ie tak  zaw sze pew nego sieb ie  G ustaw a, 
m alow ało się pew ne zak łop otan ie . C zuł zap ew nie  
że  trudno mu będzie uspraw iedliw ić sw oją ucieczkę  
przed ku zyn k ą  którą pow in ien  był ratow ać. Może 
tem u także trzeba b yło  przypisać przesadę i napu- 
szystość jego w ysłow ien ia , gdyż sp o strzeg łszy  ją  z a 
w oła ł:

—  D roga kuzynko!... dzięki B ogu!... ty  przynaj- 
I mniej zosta łaś ocaloną!.,. Jakież to straszne udręcze
nie!... W iem  już że hrabina!... n iestety!... ta  dobra  

1 i p iękna hrabina!... P ow iedz m i, czy  to praw da że 
‘ doktór ręczy za jej drogie życie?... G dybyś w ie 

dzia ła  E m elino ile ja przecierp ia łem ... jak straszn a  
w alka toczy ła  s ię  w  sercu  mojem zm uszonem  w yb ie
rać m iędzy dwom a św iętym i d la m nie obow iązka
m i!... Kiedy og ień  w ybuchł, p ierw sza m yśl m oja... 
Czy potrzebuję ci m ówić jaka to b y ła  moja m yśl 
pierw sza?...

Tu n astąp iło  w ym ow ne spojrzenie z to w a rzy sze
n iem  g łęb ok iego  w estchnien ia .

— Gdzie cię szukać?... b iegam  po salonach  roz
trącając truch lejące z przerażenia tłum y... n ie w i
dzę cię n ig d z ie ... K ilka  m inut przed tem  byłaś przy  
m nie!... a teraz... W idziałem  twoją m atkę, kiedy 
z zadziw iającą odw agą i zim ną krw ią u spak aja ła  
sw ych gości. C h cia łem  w łaśn ie  biedź do n iej, b ła 
gać aby mniej m yśląc o innych a w ięcej o sobie, ra to 
w ała  się ucieczką, kiedy do uszu  m oich doszed ł krzyk  
przeraźliw y, rozdzierający: „Mój syn!... mój syn !...“ 
B y ła  to m atka moja, przyw ołująca mnie rozpaczli
wie. U padła  w m oje objęcia nieprzytom na... P ło 
m ien ie o tacza ły  nas, w iły  się  nad naszem i g łow am i 
traw iąc draperye pokryw ające sufit. PIrabina zn i
k ła  m i z oczu wśród osza la łego  z przestrachu tłum u  
a m atka moja zem dlała! Cóż m ia łem  czynić, E m e
lino?

To co u czyn iłeś  mój kuzynie: ratow ać m atkę, 
odpow iedziała zim no.

la k ,  ale tw oja  m atka!... a le  ty , droga k u zyn 
ko!... Jakaż to okrutna b o leść dla m nie, być zm u
szonym  w as pozostaw ić,..

Ja, w inna jestem  m oje ocalenie panu de M adi
ran, naszem u szczerem u przyjacielow i, a  syn  jego  
w yrw ał m atkę m oją z p łom ien i.

G ustaw  u k łon ił się  grzeczn ie  m ilczącem u  c iąg le  
starcowi, ale tw arz jeg o  zd radziła  żyw e n iezado- 
w oln ien ie . P auow ie de M adiran, nie zdobywając

się  na  p iękne słów k a, potrafili oddać tak  w ielką  
p rzysłu gę , że przy niej m usiały  zblaknąć n ajszu- 
m niejsze ośw iadczen ia  i kom plim enta zachw ycające
g o  kuzynka.

—  A le czy przynajm niej zdrow ie pani d ’A stiv ille  
n ie ucierp ia ło  z pow odu tak gw ałtow n ego  przestra
chu? zapyta ła  grzeczn ie  E m elina.

— P rzeciw nie, zo staw iłem  ją  p łaczącą, zgorącz-  
kow aną, i zostającą  jeszcze  c iąg le  pod w pływ em  
przestrachu. Z aledw ie zezw o liła  abym  odd alił się na 
chw ilę od jej łóżka.

W  takim  razie b iegn ij ją  usp okoić mój kuzy
nie; ja tak że  m uszę w racać do mojej m atk i.

G ustaw  p ożegn any tak w yraźn ie, od szed ł z tem  
n iem iłem  przekonaniem  że jego  rozczu lająca prze
m ow a nie u czyn iła  pożądanego w rażenia, pom im o  
że stara ł się  tak usiln ie, odegrać dobrze sw oją ro lę . 
Co prawda, n ie  m ó g ł unosić się  szczerością , i w y 
znać że u c iek ł najp ierw szy , n ie  pom yślaw szy naw et 
o m atce, która dopiero w kilka m inut p od ążyła  z a  
nim , że dob ieg łszy  do pałacu  d’A stiv ille  zem dlał 
w skutek  doznanego przestrachu. Szczęściem  że  
odźw ierny p osły szaw szy  jakieś sztuknięcie o d rzw i 
otw orzył drzwi i ocucił go n ie żałując wody.

N ie , do czegoś podobnego nie m ożna się przyznać  
dw udziestoletniej kuzynce, bogatej dziedziczce, k tó
rą dzięki naszem u tchórzow stw u, uratow ały czyjeś 
inne ręce.

Baron d ’A stiv ille , którem u podagra n ie  d ozw ala
ła  brać udzia łu  w doprowadzeniu do skutk u  tak  
upragnionego przez baronowę m ałżeństw a, w str z ą 
sn ą ł g ło w ą  dow iedziaw szy się  od G ustawa o w ypad
kach tej n ieszczęsnej nocy .

—  M ia łeś w ręku doskonałą  kartę, i n ie  u m ia łeś  
z niej korzystać! pow iedzia ł spokojnie.

P an i d’A stiv ille  ch orow ała  z przestrachu i roz
drażnienia. C zuła że jej piękny G ustaw  przedsta
w ił s ię  n iek orzystn ie , i w ym aw iała  mu cierpko że 
nie u m ia ł korzystać ze  sposobności przekonania  
E m eliny że mu jest droższą nad życie .

—  Gdybym b y ła  na tw ojem  m iejscu, m ów iła, to  
ja k  ty lk o  zaw ołano: „P ali s;ę!“ byłabym  porw ała na 
ręce córkę, lub w osta teczn ości m atkę, choćby na
w et żadnej z  nich n ie gro z iło  żadne n iebezp ieczeń 
stwo, w yn iosłabym  ją  do ogrodu, na dziedzin iec, 
gdziekolw iek , byle  tylko jak  najw ięcej osób było te 
go  św iadkiem .

—  Ł atw o to m ów ić leżąc spokojnie w łóżku, od
pow iedzia ł n iec ierp liw ie  Gustaw. Czy to m ożna  
zapanow ać nad sw em i nerw am i?... Z resztą, zdaje m i 
się  że i mam a n ie  p osiad a  siln iejszych , bo ratowTała  
się  także co prędzej ucieczką, nie m yśląc w cale co 
się stan ie  z tym i paniam i.

—  Tak, tylko że ja n ie m yślę  żenić się z twoją 
kuzynką, co zu p ełn ie  zm ienia  postać rzeczy. B ez  
pracy n ie  b ędzie k o łaczy .

—  M atka twoja m a słuszność, odezw ał się  baron  
n ie  zap racow ałeś na  kołacz, to też go  jeść n ie  b ę
dziesz.

N ie będziem y op isyw ać okropnych cierpień  ja k ie  
m usiała zn osić  n ieszczęśliw a Cezaryna. Przez d łu 
g i czas n ie  można b yło  praw ie m ieć nadziei aby je  
przetrwać m ogła; p ok a leczon e jej c ia ło , ow inięte  
grubo watą, leża ło  n ieruchom e, jakby już dotk n ięte  
ręką śm ierci. Z daw ało się że tylko g łow a  jeszcze  
żyje, że ją  trapią jak ieś straszne w idzenia , bo prócz 
rozdzierających jęków  boleści, w yd ob yw ały  się z u st 
krzyki p rzerażen ia . Po pew nym  czasie  i to usta ło  
a n astąp iła  ogólna niem oc, ob ezw ład n ien ie  zupełne, 
straszniejsze jeszcze od gorączki.

P rzez ca ły  ten  czas E m elin a  n ie  odstępow ała od



łoża matki. Ani noce bezsenne, ani dręcząca ją 
ciągle obawa, nie pozbawiły jej hartu duszy, ani 
cierpliwości. Śledziła na zmienionej twarzy chorej 
każde jej życzenie, aby je spełnić natychmiast, ka
żde cierpienie aby jej przynieść ulgę; umiała połą
czyć przezorność z czułością, zręczność wprawnego 
chirurga z łagodnością siostry miłosierdzia.

Ludwika, i teraz nieodstępna jej towarzyszka 
i pomocnica, zdumiewała się, widząc ją tak mężną 
w nieszczęściu, tak ufającą w szczęśliwą przy
szłość.

Wieczorem Ludwika schodziła do galeryi, wie
dząc że tam znajdzie Roberta, oczekującego wiado
mości o zdrowiu hrabiny. Często jednak stan zdro
wia chorej nie dozwalał, jej także, oddalić się nawet 
na chwilę, i wtenczas Robert po długiem oczekiwa
niu wracał do domu smutny i niespokojny.

Rzadziej jeszcze widywał Eraelinę, ale wraz z jej 
zjawieniem się, pusta galerya_przemieniała się w je 
go oczach w jakieś dziwnie urocze miejsce. Zamie
niali z sobą naprędce kilka słów, odnoszących się 
wyłącznie do groźnego stanu zdrowia hrabiny, po
tem Emelina odchodziła śpiesznie, a Robert słuchał 

jeszcze z rozkoszą odgłosu jej lekkich kroków, gdy 
biegła do pokoju chorej, matki.

Pan de Madiran oddawał ciągłe i bardzo ważne 
przysługi Emelinie; jego wiek, charakte tytuł 
przyjaciela jej ojca, dozwalały mu przebyw .ć pra
wie ciągle w tym dornu, którego kierunek spadł na
gle na istotę tak młodą i niedoświadczoną.

Pani d’Astiville jeszcze słodsza i bardziej nadska
kująca jak przedtem, oświadczyła prawie gotowość 
wyręczenia młodej kuzynki, ale Emelina która nie 
lubiła baronowej podziękowała jej za dobre chęci.

Trudno sobie wystawić oburzenie baronowej, kie
dy się przekonała że pomimo jej zabiegów, nie ona 
ale pan de Madiran pozyskał zaufanie i przyjaźń 
bogatej panny d’Anglejean.

— Ci intryganci gotowi opanować ją zupełnie! 
pomyślała, rozżalona zarówno na ojca którego mało 
znała, jak i na syna wcale jej nieznanego.

Nadeszła wiosna, a w dwóch sąsiadująoych z so
bą pałacach, nikt nie pomyślał że już czas wyje
chać na wieś.

Jakkolwiek hrabina d’Anglejean miała się już zna
cznie lepiej, nie opuszczała jeszcze łóżka, a pan de 
Madiran zapomniał praw ie że ma dobra w Szam
panii w których obecność jego była potrzebną.

Straszną była dla Cezaryny chwila w której od
zyskała przytomność. Silna jej natura zwyciężyła 
gorączkę, przetrwała straszne cierpi enia, teraz roz
poczęła się walka z rozpaczą.

Chciała się zobaczyć w lustrze taką jaką była 
obecnie, z wyschłemi teraz i pokurczonemi rękami, 
a tak pięknemi niedawno jeszcze, że zachwycały 
rzeźbiarzy!... z szyją zeszpeconą i biustem dziś po
krytym głębokimi szwami, przypominającymi świe
żo'uprawioną rolę, a przed tym tak białym, tak śli
cznie utoczonym!... z głową dawniej ozdobioną py- 
sznemi włosami, a na której teraz pozostały tylko 
miejscami krótkie ich kosmyki!

Wśród tego ogólnego spustoszenia jedna tylko 
twarz nie straciła nic ze swej piękności, wyidealizo
wanej jeszcze przez cierpienia. Ten dowód wzglę
dności dotykającej ją klęski, wywołał lekki uśmiech 
na jej usta.

Przez cały czas swej długiej i strasznej choroby, 
widziała zawsze przy sobie cztery życzliwe twarze: 
córki, Ludwiki, doktora i pana de Madiran.

— Więc wy możecie patrzyć na mnie bez wstrę
tu? zapytała w końcu.

—  384  -

— Kochamy cię zawsze jednakowo, odpowiedzia
ła Emelina.

— I pragniemy tylko aby pani hrabina odzyska
ła zdrowie, dodała Ludwika.

— Dziękując Bogu że na tem się tylko skończy
ło, powiedział doktór.

— Ogień okazał się pochlebcą, względem pani 
hrabiny, odezwał się z uśmiechem pan de Madiran, 
znający najlepiej jej usposobienie.

Nie mylił się; odpowiedź jego była dla niej naj
przyjemniejszą i najbardziej pocieszającą.

Pewnego dnia nakoniec zapytała kto ją  wyrato
wał z ognia. Panna d’Anglejean wymieniła nazwi
sko Roberta, ucieszona że mogła nakoniec uwiado
mić o tem matkę.

Na twarzy hrabiny odmalowało się głębokie za
dziwienie.

— Pan Robert!... Wszakże on nie był na balu?
— Tak, ale zobaczywszy pożar przez okno swe

go pokoju, przeskoczył przez mur ogrodowy, i rzu
cił się w płomienie aby wyratować z nich eiebie 
droga matko.

Cezary na pochyliła głowę, jak gdyby chciała 
ukryć żal że jej w nich umrzćć nie dozwolił, a po 
chwili odezwała się z wyrazem smutku i zniechę
cenia.

— Powiedz mu że jego czyn szlachetny, przez 
który zostałam skazaną na życie nędznej, zeszpeco
nej kaleki, obudził we mnie więcej podziwu niżeli 
wdzięczności.

— A! mamo! zawołała Emelina; żywo dotknięta 
tą niesprawiedliwością; o mało sam nie utracił życia 
ratując ciebie, a ty nie błogosławisz go za to?

—• Sądzę że twoje podziękowanie, jeżeli będzie 
równie gorące jak obecnie obrona, podoba mu się 
więcej niżeli te, na jakie ja mogłabym się zdobyć.

— Jednak ty droga matko...
— Ja jestem już wykreślona z liczby osób żyją

cych; nikt już widzieć mnie nie będzie.
— Jakto! Co mówisz matko?...
— Zdaje mi się że to łatwe do zrozumienia.
— O! nie, nie... skoro ja  cię zrozumieć nie mogę.
— Słyszałaś zapewnie że nazywano mnie niekie

dy „piękną hrabiną d’Anglejean.*
— Nazywano cię tak zawsze, droga matko.
— A więc teraz zostanę „niewidzialną hrabiną. “
— Nawet dla twego wybawcy?
— Nadewszystko dla mego wybawcy.
— Czy to być może, mamo?... Nie podziękujesz 

nigdy panu Robertowi?
— Nidy, odpowiedziała ponuro hrabina, gdyż 

uczyniłby stokroć lepiej, gdyby mnie był zostawił 
w płomieniach.

Przerażona słowami matki Emelina, udała się do 
swego pokoju aby zapłakać swobodnie nad utratą 
miłego marzenia; ona łudziła się dotąd że matka 
potrafi ocenić poświęcenie Roberta, i z przyjemno
ścią powita go w swym domu.

Od tego dnia nie wspominano już prawie Rober
ta, ale Emelina czuła się upoważnioną do okazywa
nia mu żywszej jeszcze wdzięczności, skoro ona je
dna tylko wyrażać ją mu miała.

Wraz z powracającem zdrowiem hrabiny rozpo
częło się tak dla matki jak dla córki nowe i dziwne 
życie. Jakby Opatrzność chciała aby panna d’Angle
jean spotykała na swej drodze coraz więcej cierni.

Hrabina postanowiła zupełnie odłączyć się od.

świata, i zamknąć się na resztę życia w swym pała
cu, jak w dobrowolnem, ale z największym przepy- 
chem urządzonem więzieniu.

Stosownie do jej rozkazu oddalono połowę słu
żby, sprzedano powozy i konie. Nie myślała już 
nigdzie wyjeżdżać i nie chciała nikogo przyjmować. 
Ogród pałacowy otoczono wysoką drewnianą kratą 
i obsadzono gęsto pnąeemi się roślinami, które mia
ła  tworzyć zasłonę zabezpieczającą ją od ciekawych 
sąsiadów.

Prócz tego do okoła ogrodu urządzono szpaler 
ocieniony z wierzchu, aby tam nie mogło się prze
drzeć żadne natrętne spojrzenie, a coś podobnego 
do wielkiej i kosztownie urządzonej oranżeryi, miało 
służyć za miejsce do przechadzki w porze zimnej lub 
słotnej.

Co do zabaw i rozrywek, te miały być zupełnie 
odmienne od tych za któremi hrabina uganiała się 
dawniej. Ta kobieta która dotąd nic prawie nie 
czytała, kazała sobie urządzić ogromną bibliotekę, 
i zawiadomić wszystkich wydawców w Paryżu, aby 
jej przysyłali wszelkie bez wyjątku nowości wycho
dzące ich nakładem.

Ta kobieta która już od pewnego czasu zarzuciła 
muzykę, chciała mieć wszystko co tylko najnowsze
go mógł dostarczyć Mćnestrel, nie iicząc mnóstwa 
znanych już partycyi.

Zaprenumerowała wszystkie wychodzące w Pary
żu dzienniki, nie zrażając się wcale stosami zadru
kowanego papieru, literaturą niestrawną, politykę 
najróżnorodniejszych odcieni, które tym sposobem 
dostawały się do jej domu.

Wyznaczyła oddzielnego służącego do roznosze
nia jałmużny wskazanym przez nią osobom, a do 
odźwiernego posłała księgę w której mogły się z a 
pisywać osoby potrzebujące wsparcia.

Jeden z największych salonów przeznaczyła na 
salę koncertową i teatralną, gdzie z ukrycia miała 
słuchać śpiewu i muzyki, lub być obecną na przed
stawieniach teatralnych, dawauyeh przez najulu- 
bieńszych artystów.

Na to wszystko trzeba było tylko pieniędzy, 
a w pałacu d’Auglejean było dużo pieniędzy, ale 
szczęścia mało.

Emelina zgodziła się bez szemrania na te dziwne 
zmiany, stanowiące nowy dowód samolubstwa mat
ki, skazującej ją  w kwiecie wieku na więzienie na 
czas nieograniczony. Ludwika płakała z gniewu 
i oburzenia, a wkrótce zaczęła wylewać łzy żalu, 
kiedy kapitan Rovelou zawezwał ją  aby wracała do 
domu.

Napróżno poczciwa dziewczyna błagała aby jej 
pozwolono podzielać smutny los Emeliny, Rovelou 
odpisał że sędziwa i osłabiona matka potrzebuje 
koniecznie jej opieki, i Ludwika nie śmiała opierać 
się dłużej.

(d. c. n.)
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H: 1 . Heapolitadski ezepeczek negliżowy.

N . 8 . Suknia ze stanik iem  £ p an ier. P rró d  na ryo. 3 6 
w N -rze 31 .

Opis do N-ru 32.

T ył na ryc. 9 w N-rze 31, 
N. 4. Kapelusz ubrany suto kwiatami.

W. 5. Serweta na komodę albo stolik do szycia, ozdobiona haftem  krzyżyko
wym. Desenie na Fig. 60—61.

N . 6. Serw eta ozdobiona haftem  krzyżowym  i k ra tkam i 
ażurowem i.

N- 3. Kapelusz z
tiulowem i końcam i.

N. 5 . Serw eta na kom odę. De3eó w yszycia k rzy ży k am i 
na a rkuszu  F ig . 60 —  61.

Z a m ate ry a ł na tło  służyć może sukno, kanwa jaw a,
żółtawe płótno lub 
t .  p . Szlak 2 0 cent. 
szeroki wyszyty je 
dwabiem , w łóczką 
crew el lub bawełną 
w dwóch cieniach; 
zęby dolne zakoń
czone są dzierga
niem  i poszyte n i- 
cianą koronką.

N. 6. S erw eta .
K r a t k a  ażu ro w a  

i w yszyc ie  k r z y ż y 
kow e.

N a ryc. 6 p rzed 
staw iam y ład n y  m o 
del serw ety  ozdo-
bionejkrzyżykow ym
szlakiem , szeroką  
p lisą  pluszową i a- 
żurow ą k ra tk ą ; za 
t ło  służy k w ad ra to 
wy kaw ałek  kanw y 
d e  congrós 8 0 cn t. 
d łu g i, przy ob ręb ie  
ozdobiony sz laczka
mi z k ra tk i ażu ro 
wej 3 cent, szero
k i e  m i. W yszycie 
krzyżykowe do k tó 
rego  desenie zn aj
dują się praw ie  w 

każdym N -rzc, od rob ione k o lo 
rową filozelą, dzieloną po dwie 
n itk i. P ro s ta , 5 cent. szeroka  
p lisa z jedw abnego pluszu w od
powiednim do m ebli kolorze

N . 7. U bran ie  ze s tan ik iem  z b ask 'n ą  tunikow ą z ty łu . 
OPrzód na rycin ie 16 . K ró j d rap ery i tunikow ej S r  V I, 

F ig . 2 7.

N. 2. Kapelusz Z wielką kokardą.

P am ela  z włoskiej 
słom ki ma b rzeg  ron
da oszyty słom kową 
to rsad ą  a przód pod- 
garn irow any  m arszczo
nym  białym  atłasem .

ielka kokarda z sze
rok iej atłasowej wstąż
k i dana z w ierzchu 
główki, poniżej zaś do 
przodu p rzy p ię ty  w ia- 
neczek z konw alii i p o l
nych kwiatków.

G łów ka białej ba- 
stowej kap o tk i o- 
pasana dwoma sko
sam i żółtaw ego a- 
t ła su  po 2 5 cent. 
szerokości, k tó re  z
ty łu  łączą s i ę  p0(j
tiulowem i końcam i 
a  * przodu spięte 
są rozetą ze złotej 
koronki 5 centym , 
szerokiej, zapełn io
ną w środku  trz e 
m a różam i. R ondo 
podszyte czarnym  
aksam item ; końce 
tiulowe jedw abne  9 5 cen t. d łu 
g ie  6 5 szerokie.

N . 3 . K apelusz 
z  końcam i 

lowemi.

zm iernie stro jny  m odel kapelusza  up iętego  z kwiatów . 
F ason  ten  ze sztyw nego tiu lu  pokry ty  je s t  repsem  koloru  
h elio tropu , dyądem  zaś 5 cent. wysokości, powleczony 
ciem niejszą m ate ry ą  i naszy ty  to rsadą  słomkową, ładnie 
odbijającą od ciem nego tła . E fektow ne i oryginalne po
k ryc ie  kapelusza stanow ią drobne kw ia tk i, spadające na 
m iękich  łodyżkach. Końce z k o ronk i langw edockiej.

N. 4. Kapelusz u p ięty zk w iató w . 

R ycina 4 przedstaw ia  n ie-
N . 2, K apelusz 
z w ielką ko k ard ą .
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N . 1 1 . ChuBtećzka od nosa. 
Szlak na ryc. 10 .

koronek siatko
wych w natural-
d e j  w ielkości, 
wszelki szczegó
łowy opis uwa
żamy za zby tecz 
ny , dodam y ty l
ko że ciem niej
sza n itk a  na ryc. 
9 oznacza wy
wodzenie kontu
rów  jedw abiem  
kolorowym  lub 
n itk ą  zło tą. T ło 
batystow e j e s t  
sta ran n ie  p rzy- 
d z i e r g a n e  na 
sia tce  poczem ta 
kow ą wycina się 
z lewej strony.

i niciana koron
ka przerabiana 
z jedwabiem ko
lorowym przy
ozdabia serwetę, 
którą podszyć 
można jedwabną 
podszewką.

N. 7  i 16. Su-j
kn ia  ze stani
kiem  a tunique. 
Krój draperyi na 
arkuszu Nr IV , 

Fig. 2 7.

Gustow ne i e-
N . 9. Szlak siatkow y do chustek  od nosa. fektow ne u b ra 

nie p rzedstaw io 
ne z p rzodu  i z ty łu  na ryc . 7 i 1 fi wykończone je s t  z żółtaw ego 
kaszm iru  indyjsk iego  i ozdobione ażurowym  haftem  podwleczonym  
ponsow ą m ateryą , 15 i 7 cent. szerokim , przy ząbkach dolnych 
podszytym  koroneczką  5 cent. szeroką. Spódniczka zakończona 
drobD iutkiem  plisow aniem  jedw abnem  5 cent. 
szerokiem  i plisow anem i kaszm irowom i fa lban
kam i, 1 5 cent. szerokiem i. D raperya  przednia WHr
p rzy k ro jo n a  p od ług  c z ę śc ią  na  F ig . 27, jes t jag*
Środkiem  zszyta i trzy  razy  w rów nych odstę- : 
pach  przem arszczona w nagłów ki po  2 centym . 
szerokie, z boków zaś sfałdow ana do 8 8 cent.
P ro s ta  tylna część i  p rzy k ry ta  w połowie tuni- 
kową bask iną spadającą  od pleców, fałduje się M 'm w  & B L  N S 8 J 
pod ług  znaków i przyczepia na tylnym  brycie ■

spódnicy. L i-
te ry  c i d  ^ kT  ł  I

««t6łiŁ wskazują czę- ■
'm W  ści pleców z

k tó rych  ka - Iplj
żda połowa |3

i je s t odm ień- J |  }| |
i  pą: część c |j

M  i i !  i j*  je s t u dołu o-
fałdow ana do W 
C cent. wszy- 
ta  w pasek
dziurką opa- H u£g|< teffiE^ ''S j
trzony k tóra 
zapina się na
guzik , przy- MH ^
szyty w od- jlM “l
stęp ie  46 c. j|tu £ap ^ k y j ]
od paska  B Ę U ': ~...
sukni Krzy- ■■ : • .
żyki i k r o ~~~ - . - ~' ' M
ki w skazu- -~= —  ..
ją  ufałdow a- ~ -—  ..■■■■ -  ,---- - -  _.__ _____________
nie  części d  N. 1 3 . E k ran  p rzed  piec. D eseń  na arkuszu  F ig . 29

ryc.

przem arszczane za- — r . :r,       _... ............................ .

. b.k«, «; M św  MćW W X
. k , i »  „ i *  w ia n ?  . M J R  j k  , 5¥i "K W ,  $K .

my su tą  riuszę z«S  JM  a  a  a |  a  «  a  aa  a |  a g  A  ąg Hjg^a V ,  ^ |3  
pensowej m ateryi a g a  a a*« s lf t  aaJ»  MiS* . frg ga « 3 ||p i a^ ga
na ram ionach  ‘A** a  * a  3 ^ ^ a a aa  a  “  a  ^ j a Ma
kardv. K |  ’ ! ąSa • aJS  . y ^ m . tc S

N . 10. Szlak siatkow y do chustk i od nosa 
rycina 11.N . 12 . Kaftanik męzki z boku zapinany. 

Krój Nr X I , F ig . 5 6 — 58.

N. 12 .  K a ftan ik  męzki zapięty z boku. 
K rój na arkuszu N r X I ,  F ig . 56 —  5 8

Noszony pod ub ran iem  dla ciepła, szyje się 
z białej lub popielatej flaneli a wykład przedn i 
i m ankiety  z flaneli w kolorowe pasy. Co do 
odszycia kaftana  powiemy ty lko  że na wierzch 
zachodząca lewa połow a przodu kra je  się w ca
łej szerokości, b rzeg  zaś p rzedn i prawej połowy 
zachodzi pod w ykład; rękaw  od 4 do 8 je s t ty l
ko zaobrąbiony lecz nie wszyty w pachę.

N. 1 3 — 1 4 .  E k r an .  H aft z podkładaniem ; deseń 
n a arkuszu

Składa się 
II z trzech ścia-
'■  n tk  ruchom o
■L o sad z o n y ch ,

.wJB wy r z e ź b i  o-
nych ozdo- 

V  bnie z drze-
J |  wa i liczą-
H  cych 125 c.
J l  w y s o k o ś c i
■ L  środkow ej i
JJHT 1 0 4  c. sze-
H  rokości. M e-
jjl dalion wśród-

:. kowej ściau-
ceodrob io - 

m L ^ Ig H j ny na tle 
= = g |= p S  jedw abne- 
B S S p I ?  go pluszu 

ciemno o- 
liwkowego 

koloru w stylu renais
sance; F ig . 2 9 załącza 
połowę środkow ego d e 
seniu i czw artą część 

szlaku ap likow ane
go z m atelassó ko- 

• loru v ieil-or. Do 
haftu  użyta filozela 
dzielona po dwie 
nitk i; arabesk i w 
k sz ta łc ie  liści są o- 
liwkowe i blado n ie - 
b i  e s  k i e, arabesk i 
kwiatowe są bron • 
zowe i zielona we; 
kropki różowe do 
cieniu. Aplikacya 
figur środkowych 
dana z atłasu nie-

£;' - Sn*
ii!* * '

S&sn - i j S l l l

I - iii s i
^ Ś S ^ .Jp id

8 'W
rsisŝ- s

f ’

N. 16. Ubranie ze stanikiem  
z tunikową baskiną. P lecy na 

ryc. 7. Krój Nr V I, F ig . 2 7.

N . 15. Ubranie ranne składają
ce się ze spódnicy i stanika pa- 
letocikow ego. Krój i widok ple
ców na arkuszu z formami Nr 1 

FiE. 1 — 7 i 28 .

N. 9 — 11- C hustka
z koronką z siatka  

gipiurowej. 9

Załączając na rycj 
1 i 10 dwa wzoril

N . 17 . Szlak haftem krzyżykowym do pa;asolików, 
serwet i t. p.
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bieskiego i różowego; 
WBzystkie korzonki i 
zakręty odrobione w 
sposób wskazany na 
ryc. 14, środkiem na- 
szy wa się sznureczek 
jedwabny rie il-o r, z o- 
bu zaś stron dane dwie 
nitki jedw abne oliw
kowe.

N. 18 . Guzik 
okrągły por

celanowy.

N. 15. Ubranie ranne. Krój na arkuszu S r  1 
F ig. 1 —  7.

O drobione z beżu, p łó tna ócru lub  g ra n a 
towego i t .  p. z przybraniem  bardzo sk rom -

N . 24. Sukienka dla m alej dziew 
czynki. P rzó d  na ryc. 32 .

szycie nie potrzebu je  opisu. Przy 
szwie łączącym  F ig . 2 i 3 od  C do D  
w ystająca część m aterya łu  od E  do F  
załam ana je s t w fałdy przyciśnięte 
czterem a guzikam i. P asek  dodany 
tylko z przodu.

U. 20, Próbka roboty do koronki Cluny ryc. 4 w N-rzo 31

N . 2 1 ."  Agrafi 
szm ukler8ka 

z kwastem  do ry
ciny 2 3.

nem  służyć może 
rów nież jako  ub ra
nie podróżne. M o
del był z beżu w 
drobną k ra tk ę  prze- 
stębnow any ciem - 
n y m jedw abiem ; 
spódnica niesięga- 
jąca  ziemi, z ty łu  
zaplisow ana do 80 
cent. wzdłuż, z bo
ków i z przodu fal- 
bana liczy 2 5 cent, ■ 
Id a  b rak u  m iejsca 
paletocik ma form ę 
przodów podaną w 
2-ch  częściach", od-

."icieg g o 
belinowy do r. 3 0.

N. 25. Prób 
ka roboty 
kwastów 
do r. 27.

N. 26. Kwast wykonczo 
ny do ryc. 27.

N. 21 — 23. Płaszczyk
z szerokiem i rękawa
mi. Krój na arkuszu 
Nr II , F ig . 8 —  10a

Suto przybrany fren- 
dzlą i sznurami, może 
być z tureckiego lub 
z gładkiego ja*no ko
lorow ego materyału, 
na podszewce jedwa

bnej lub bez takow ej. F ig . 8 — 10 załącza-

N . 19 . Guzik 
kw adratow y 

z lawy.

N . 2 2. Ozdoba 
szm uklerska 

z kwa8tam i do 
ryc. "23.

ją  części form y w 
na tura lne j wielko
ści, zaś zestaw ienie 
ich  z sobą ułatw ia 
zmniejszony form at 
F ig . 8 a — 1 0 a. N aj
p ierw  daje się szwy 
n a  ram ionach od K 
do S, poczem dalej 
łączy spodnią część 
rękaw a Fig . 10 , z 
częścią zw ierzchnią 
k rajaną wraz z p le
cami od T  do V

N. 27. Koszyczek do robót /. haftowanem dnem, ozdobiony 
kwastami. P a trz  ryc. 25 —30.

K ratkow y 
ścieg do ryc. 3 0.

N. 2 3 . P łaszczyk z szerokiem i rę 
k aw am i. K rój N r I I ,  F ig . 8 — 10. 

P a trz  ryc . 21 —  2 2.

i od Y  do W  pocZem od S do T  zszy
wa ją  się z przodem . P rzo d y  z p leca
m i łączą »ię z bo k u  od V do X ; wy
krój szyi o tacza pasek  3 cent. szeroki.
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N . 80 . i różnokolorowy na dno do koszyczka rycina 2 7. Próbki ściegów do zapełnienia tła w kwiatach i liściach ryciny 28 —  29 .
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N . 4 0 . U bran ie  d la n iedorosiej panienki złożone ze  spód
niczki i s ta n ik a  paletocikow ego. K ró j N . I I I  F ig . 1 1 - 1 7 .

ST. 3 1. Im itacya  koronki alansonskiej do ryc. 5 w N . 81 . 
Cerow anie na tiu ln .

N . 36 —  39 . C ztery chustk i do nosa z kolorowem i 
szlakam i.

nem ; boczki i p lecy dopełnione u do łu  plisow aniem  2 9 
centym , szerokiem .

N. 2 5 — 3 0  Koszyczek do ro b d t z haftow anem  denkiem  
i przyozdobieniem  z kw aścików .

N, 3 4 . .U branie podróżne. N , 3 5 , U branie  d la  pan ienki. 
O pis w N. 3 8 .

Koszyczek drobno pleciony, lak ierow any  na bronzowo 
liczy bez pałąezka  1 7 centym , wysokości, 2 5 szerokości 
a 33  długości; z w ierzchu prócz kwaścików dane 3 cent. N . 4 1 . U bran ie  ran n e  d la m łodej p an ienk i. K ró j i opis 

n a  a rk u szu  z fo rm am i N r I X ,  F ig . 43 i 4 6 a .

N . 3 Sukienka d la  m ałej dziewczynki 
ozdobiona haftem  krzyżykow ym . P lecy na 

ryc. 24 .

Przody  zap inają  się na  szm u k le rsk ie  agrafk i 
z kw astam i, jak ie  oddzielnie w skazują  ryci
ny 21 i 2 2 .

N. 2 4  i 32. Sukienka dla dziew czynki.

Ryciny 24 i 32 p rzed staw ia ją  przód i p le 
cy sukienki ozdobionej w yszyciem  krzyżyko- 
wern pons owem na tle  bialem  lub na ponso- 
wem . S u k ienka  k tó rą  opisujem y by ła  z m a- 
te ry a lu  w d ro b n iu tk ą  k ra teczk ę  „ d im iti“  
p rzez  co wyszycie n iezm iern ie  u łatw ione 
. n ie  trzeb a  już podkładąć kanw y, k tó ra  ko- 

ieczną  je s t  p rzy  wyszywaniu krzyżyków  na 
tle  g ładk iem . Z apięcie sukienki form ą prin- 

c esse dane niew idocznie z boku pod p lastro -

N . 3 3 . M ajtk i, stan ik  i żak ie ta  d la ch łop
czyka la t  6 —  8 . K ró j N r X , F ig . 4 7 — 5 7 .

szerok ie  fabryczne to rsad k i jasno n iebieskie 
z oliwkowym . Kwaściki zw iązane z ham - 
bu rgsk ie j w łóczki i nici p rzedstaw ia  ryc. 2 6 
w m ałem  zm niejszeniu, sposób zaś w iązania 
frendzli potrzebnej na nie wskazuje ryc . 2 5 . 
T rzeba  wziąść trzy  n itk i ham burgsk ie j włócz
k i, w trzech cieniach oliwkowych, tudzież 
m ocną n itkę  do w iązania i te  cztery  n itk i 
nawiązywać cieniutk iem  druc ik iem  w p e n te l-  
k i 1 ' /3 cent. długie. N a kwuścik przym oco
wany do sznureczka 5 cent. długiego, po 
trze b a  nawiązać p en te lek  na 11 wzdłuż i k a 
w ałek  ten  zw inięty w kw aścik ja k  na  ryc. 26 
zamocowywa się niew idocznem i ściegam i

(* »•) '


